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CZĘŚĆ U R ZĘD O W A .

W  dniu 5 (17) m a ja , 2 k o m p a n je  pułku  
Żm udzkicgo i 4ry pułku  P o to c k ie g o ,  pobiły  
w  o k o l ic a c h  R a w y  bandę poprzednio już p o ­
r a ż o n ą  w dniu 2 (14) i 3 (15) maja, w p o ­
w ie c ie  G ostyń skim , która p o łączyw szy  się  
z bandą tw orzącą się  nad rzeką Bzurą, i 
p rzeszed łszy po za drogę żelazną w7 ok olicy  
Ł ow icza , ciągnęła  ku  południow i.

W  dniu 6  (18) maja, Jenerał-M ajor M ellor- 
Z akam elsk i, pobił bandę D rew n ow sk iego  
w okolicach W ark i.— U jęto  z niej 182 bunto­
w ników . D otychczas nie nadesłano szczegó­
łow ego raportu.

Z Petersburga, 16 Maja.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w  dniu 15-ym  kw ietnia  

(v. s .) , Najwyżej zatw ierdzić raczył następujące  
zdanie rady państwa: ltada p a ń s t w a  w departa­
m encie ekonom ji i na ogólnem  zebraniu, roz- 
trzasnąwszy przedstawienie m inistra skarbu, co 
do ’ wypuszczenia w obieg 6 ,0 0 0 ,0 0 0  rub. sr. 
drobniej srebrnej m onety 7 2 -ej próby, przyjęła  
zdanie, przedstaw ien ie to zatw ierdzić, a w skutku  
tego: 1) Z powodu ukończenia b icia  srebrnej dro­
bnej m onety t 2-ej próby, w ilo ści 6 ,0 0 0 ,0 0 0  rs, 
przeznaczonej do w ypuszczenia w obieg przez N a j­
wyżej zatw ierdzone w dniu 18 czerw ca (v . s .)  
1 8 6 2  r. Z lanie rady państwa dozw olić m inistrowi 
skarbu zarządzić przysposobien ie i w y p u s z c z e n i e  
W obieg takiej że srebrnej m onety, jeszcze w i-  
lości 6 ,0 0 0 ,0 0 0  l-s., n a  z a s a d a c h ,  wyrażonych
w N a j w y ż s z y m  ukazie z  2 2  m arca (v. S.) 1 8 6 0  r. 
2) Przytem  pozostaw ić m inistrowi finansów: a) j e ­
żeli później okaże się  potrzeba pom nożenia ilości 
drobrnej srebrnej m onety, to co do nowego wypu­
szczenia jej w obieg, zrobić drogą w łaściw ą osobne  
przedstawienie: i b) o zatwierdzonym  obecnie przy­
sposobieniu i w ypuszczeniu w obieg  drobrnej sre­
brnej m onety, jeszcze w ilości 6 ,0 0 0 ,0 0 0  rs., za­
wiadomić w właściwym  czasie, rządzący senat, dro ­
gą  ustanowioną dla stosownego ogłoszenia.

Naczelnik gubernji riazańskiej przesłał mini­
strowi dóbr rządowych najpoddanniejsze pisma i 

uchwały włościan rządowych, włości lgowskiej i so- 
łodczyńskiej, w powiecie riazariskim, w których  
w łościanie, z powodu rokoszu w P olsce, wyrażają 
gotow ość stanąć co do jednego i ofiarować całe swe 
m ienie na obronę ojczyzny.

P o  przedstaw ieniu tego, d. 2 4  k w ietn ia  (v. s.) 
N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u ,  Najwyżej rozkazane z o ­
stało podziękow ać włościanom  a pism a i uchw ały  
wydrukować.

1) Uchwała lgowskiej włości.
M y, niżej podpisani, w łościanie rządowi w łości 

lgow skiej w gubernji r ia za ń sk ie j , zebraliśm y się  
na w łościow e zgrom adzenie obecnych gospodarzy i 
postanowiliśm y: z pow odu obecnych okoliczności 
w P olsce, ułożyć do J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  N a j -  
m i e o ś c i w s z e G o  naszego M o n a r c h y ,  najpoddań- 
niejsze pism o, w następujących wyrażeniach.

„ W a s z a  C e s a r s k a  M o ś c i !
M ówią, że polacy, w alcząc z nami, w zyw ają  

przeciw  nam i cudzoziem sk ie państwa, dla tego, 
żeby oderwać od Rosji jej własność. L ecz czyż, 
N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e ,  wrogowie nasi zapom nieli, 
że obszerne państwo rosyjskie utw orzone zostało  
nie obcem i rękam i, a przez sam lud rosyjski, i 
czyż oni m yślą, że ten  sam lud w yrodził się  i nie  
ma już siły  obronić rosyjskiej ziem i, uświęconej 
krw ią ojców naszych!

W iedzże w ielk i, ubóstw iany M o n a r c h o ,  że n a ­
dzieje ich m ogą urzeczyw istnić się  chyba na g ro ­
bach całego rosyjskiego ludu, a dla tego będą m u­
sieli przepłynąć całe m orze swej i naszej krw i. My 
w szyscy N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e ,  pójdziem y za C i e ­
b i e  i Rosją, pójdziem y co do jednego, a ca ły  m ają­
tek  swój składam y u M o n a r s z y c h  stóp T w o i c h . ”

P ism o to, razem  z obecną uchw alą przedstawić  
do riazańskiej izby dóbr rządowych, z najpokor­
niejszą prośbą: aby złożone było, za pośrednictwem  
m inistra dóbr rządowych J e g o  C e s a r s k i e j  Mo­
ś c i ;  jednocześn ie we w szystkich  naszych cerkw iach  
odprawić nabożeństw o za zdrowie i d ługie życie  
I c h  C e s a r s k i c h  M o ś c i  i całego C e s a r s k i e g o  
Dom u, a następnie odprawić nabożeństw o żałobne  
za wojowników, którzy położyli żywot swój za o j­
czyznę w obecnym  rokoszu P olski.

(N astęp ują  podpisy: głow y włości, asesora w ło­
ści i 35  w ybranych).

2 )  Uchwała sołodczyńskiej włości.
M y, niżej podpisani w łościanie rządowi włości 

sołodczyńsk iej w gubernji i pow iecie riazańskim , 
będąc na w łościow em  zgrom adzeniu, przy udziale  
obecnych gospodarzy, postanow iliśm y w obecnych  
okolicznościach w ynurzyć przed J e g o  C e s a r s k ą  
M o ś c i ą  N a j m i l o ś c i w s z y m  M o n a r c h ą ,  uczucia  
głębokiej, niezm iennej m iłości i przyw iązania do 
J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  i ca łego N a j d o s t o j ­
n i e j s z e g o  Dom u w następujących wyrażeniach:

„Najmu,ościwszY Wielki Monarcho!
Starcy nasi powiadają, że przed dwoma i pół 

wiekam i, polacy opanowali M oskwę i  chcie li pod­
bić c a ł e  państw o r o s y j s k i e ,  le c z  w ło ś c i a n in  Jan Su- 
satiiu o c a l i ł  M o n a r c h ę ,  a m iejski o b y w a te l  M inin  
z księciem  Pożarskim  sk łon ili do pow stania lud 
prawosław ny i obronili ojczyznę; słychać N a j j a ­
ś n i e j s z y  P a n i e ,  że P olsk a , licząc na pom oc cu­
dzoziem skich wrogów naszych, znów targa się  na 
św iętą  Rosję; znaczy, iż przychodzi, W i e l k i  M o ­
n a r c h o ,  znów taki czas, k iedy  trzeba będzie aby 
cały  lud r o s y j s k i  pow stał. Jeżeli tak, to rozkaż, 
O j c z e  nasz, a m y po daw nem u, w n iesiem y do 
skarbu ca le  m ienie n a sze , weźm iem y św ięty  
sztandar, i każdy k to  ty lk o  m oże unieść karabin i 
topór, pójdzie na śm ierć za C i e b i e  i Rosję.

Pobłogosławże a nie odrzuć, N a j j a ś n i e j s z y  
P a n i e ,  gotow e dla C i e b i e  ofiary, jak  my b ło g o sła ­
wimy i będziem  błogosław ić C i e b i e  i Rosję we 
wszystkie dni żyw ota n a szeg o !

O c z e k u je m y , ’ W i e l k i  M o n a r c h o , T w e g o  M o ­
n a r s z e g o  s ło w a .”

W ie r u o p o d d a ń c z e  nasze pism o poruczam y pod­
pisać za nas, g łow ie w łości, asesorow i w łości, p i­
sarzowi i wybranym d o  tego upełnom ocnionym  w ło­
ścianom  wsi Sołodczy (w ym ieniono 16 w łościan).

Obok czego jednom yśln ie wyrażamy życzen ie , 
aby każda parafja w swej cerkwi parafjalnej w 
pierw szą n iedzielę, odprawiła: naprzód żałobne n a ­
bożeństwo za wojowników rosyjskich, zabitych w 
ostatn ich  rozruchach polsk ich , a potem  nabo­
żeństw o za drowie i d ługie lata J e g o  C e s a r ­
s k i e j  M o ś c i  i całego N a j d o s t o j n i e j s z e g o  Dom u, 
za pom yślność Rosji, a także za ogólny pokój i spo- 
kojność. T akow ą naszą uchw ałę wraz z pismem, 
prosim y, aby zarząd w łośc i przedstaw ił do izby, z 
prośbą o złożen ie go za pośrednictwem  m inistra  
dóbr rządowych J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i .  Na co 
i podpisujem y się.

(N astępują  podpisy: głow y włości, asesora w ło ­
ści i 5 6 8  wybranych i gospodarzy).

f. Oester. zapew nia, iż w W ied n iu  nic o po- 
dobnem  u stęp stw ie  n ie w iedzą, lecz dodaje 
że m yśl ta coraz wdęcej zjednyw a sobie stron ­
n ik ów  pom iędzy człon kam i jeneralnej kon­
ferencji celnej. Na zdanie zaś tejże Atig. Zei- 
tu n g  że A ustrja w zam ian za to zrzeka się  
przystąp ien ia  do zw iązku  celnego, Gen. Cor-

do 6-g-o b. m ., n ic stanow czego w  N ow ym -  
Jorku n ie  w iedziano; otrzym ano ato li w ia­
dom ość, iż jen era łow i L e e  nadeszły  p osiłk i, 
co postaw i zap ew n e w ojsko zw iązkow o pod 
jenerałem  S ton em an n  w niem ożności obsa­
dzenia drogi żelaznej, w iodącej do R ichm ond. 
L ecz oprócz tego obiegała w N ow ym -Jork n

respoudenz odpowiada, iż A ustrja n ie je s t  w | p og łosk a  o bitw ie pod W arren ton  (a  zatem  
stanie zrzekać się  tego, czego jeszcze n ie ; w ty le  unjonistów ), w której sk on fed erow an i
żądała.

P o  udzieleniu  odpow iedzi na ostatn ie p i­
sm o m inisterjalne, izba berlińska pospiesznie  
zajęła się  u łożeniom  adresu do króla, n ie  
w iedząc w szakże, czy  będzie m ia ła  czas go 
uchw alić, poniew aż panuje tam  przekonanie,

m ieli doznać porażki. — Times otrzym ał oso­
bne depesze z N ow ego-Jork u , z d aty  5-go  
b. m., p odług których  położenie rzeczy w  o- 
bozie zw iązk ow ym  je s t  daleko gorsze, an iżeli 
takow e w iadom ości pow yższe przedstawiają. 
P o d łu g  tych depesz, w sobotę (2-go  maja) po

iż w tych  dniach izba zostanie zam knięta, południu, S ton ew a ll Jacck son  w yk on a ł siln y

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne sprawozdanie.

Z ostatnich w iadom ości z P u eb li okazuje 
się, żo m ek syk an ie ' coraz energiczniejszy sta ­
w iają opór; zapew niają nawet, iż do 12 k w ie ­
tnia francuzi n ie zdobyli katedry lecz ty lk o  
dom y na wiodącej do niej u licy  i że będą m u­
sie li dopiero brać ją  szturm em . S tra ty  z obu  
stron mają być nader znaczne, i dla tego w 
Paryżu  m ów ią ju ż  o w ysłaniu, n ie 3 ,000  lu ­
dzi, lecz 10,000 p osiłk ów , w  zamiarze ja k  naj- 
sp ieszuiejszego ukończenia wojny. W szelak o  
jenerał P orey , p ą  zdobyciu P ueb li, które w  
każdym  razie jest n iew ątp liw e, m a tam  jak iś  
czas pozostać, aby dać w ojskom  w ypoczyn ek  
i zapełnić szczerby, dla czego część p osiłk ów  
podobno już jest w  drodze do M eksyku.

A gitacja w yborcza wzrasta; do liczby zn a ­
kom itszych  kandydatów  op ozycyjnych , d o łą ­
czają obecnie i p. Rom usat. K andydatura p. 
B erryer sp raw iła  p ew ne w rażenie, poniew aż  
wnoszą, iż hrabia Chambord, k tóry  b ył do­
tąd g łów n ym  p rzeciw n ik iem  brania udziału  
w w yborach przez jeg o  stronników , m usia ł 
zm ienić sw e zdanie, k ied y  p. B erryer zgodził 
się przyjąć kandydaturę.

W iadom o, że oddawua pom iędzy kardyna­
łem  A ntonellim , a prom inistrem  w ojny M -rem  
M erode panow ało nieporozum ienie. K o r es­
pondencja z R zym u  donosi, że dwaj ci m in i­
strow ie pojednali się  publicznie w obecności 
Ojca S  w. P iu s  I X  w przeddzień w yjazdu do 
Ceprano, p rzy zw a łich d o  sw ego łoża, i ze łza­
mi w  oczach przedstaw ił im jak im  sm utkiem  
przejmujo go ich  rozdwojenie, i jak ie zgubue  
w rażenie spraw iłoby u jaw nien ie teg o  rozdw o­
jen ia przez u sun ięcie się  k tóregol w iek  z nich  
z gabinetu. N a s tę p n e g o  dnia obaj m in istro­
w ie byli  razem, a bez ś w ia d k ó w ,  u O jca S w . 
na obiedzie. K orespondencja w spom niona do­
nosząc o w rażeniu  i podziw ieniu  jakie w y w o ­
ła ła  ta w iadom ość, dodaje, iż pow szechnie n ie  
spodziew ają s ię , aby zgoda ta d ługo potrwała.

K oresp ond en cje z K on stantynop ola  zape- 
w uiają, żo spraw a Czarnogórza zupełn ie zo­
sta ła  załatw iona. K siążę M ikołaj przyjął 
w szy stk ie  w arunki postaw ione przez P ortę , 
zgodził s ię  na sp rostow anie granicy i przyjął 
zasadę w ynagrodzenia podróżnym  strat p o­
n iesion ych  w przejeździe przez jego posiadło  
ści. P orta  zaś zrzekła się  zastrzeżonego u k ła ­
dem prawa budowania blockhauzów  na g ru n ­
c ie  Czarnogórza.

Z powodu żo Allg. Augs. Zeitung doniosła, 
iż w k w estji celno-n iem ieck iej, P ru sy  uczy­
n iły ważne dla A ustrji u stępstw o, n ie opie­
rając się już prowadzeniu układów  w przed­
m iocie stosun k ów  tego państw a do zw iązku  
celn ego  przedtem  nim  traktat handlow y z 
Francją zostanie zatw ierdzony, G. Corespondenz

wiedź. W  sferach m inisterja ln ych  k rążyła  w szy atak i została odpartą. P om im o u siło -  
p ogłoska, że izba ośwdadczy się  za n ieustają- j wań oficerów, odwrót ten  b y ł praw dziw ą ucie- 
cą, i w razie rozkazu odroczenia posiedzeń czką; cale p u łk i rzucały broń i p ociągn ęły  z 
zam ieni się, przez w łasną uchw ałę, w kou- sobą, av strachu panicznym , dyw izję jenerała  
w ent. W szelak o  m niem anie to, zdaje się  b yć j D aven ’a. W  porządku cofn ęły  się ty lko  obie 
bezzasadne. P o g ło sk a  o podaniu s ię  do d y- j dyw izje jen . H ow arda, na pom oc którem u  
d ym isji m inistra skarbu utrzym uje się, a oso- | jen. H ook er p osła ł sw ą  w łasn ą  dyw izję, pod  
by m ające b lisk ie stosunki z tym  m inistrem , i  dow ództw em  jen . B erry. N adludzkim  usi- 
m niem ają, iż n ie cofn ie on sw ego podania, łow an iom  tych  wojsk pow iodło się nareszcie, 
Z u pełn ie nieprawdopodobną, ja k o  n iezgodna po krw aw ej bitwie, pow strzym ać dalsze p o ­
zę stanem  rzeczy, je s t  pogłoska, że w szyscy  j  su w an ie  się sk oufcderow aoych  i uniknąć zu- 
m iuistrow ie z w yjątk iem  p. B ism arck a i jen e- j pełnej porażki. N astępnego dnia, w  niedzie- 
rała Roona, podali się do dym isji jeszcze l i g o  lę o św ic ie  , skonfederow ani znow u p osun ęli 
b. m ., pon iew aż nie chcieli podpisać p ierw - j się  naprzód, tym  razem  przeciw7 praw em u  
szego p ism a m inisterjalnego do izby, k tóre skrzydłu, dyw izji jen . B erry . W a łk a  trw ała
dopiero z w yższego  p olecen ia  podpisali. Zda  
je  się także przedw czesną pogłoska, że lOty  
korpus zw iązkow o-n icm ieck i, z pow odu  
spraw y holsztyńsko-szlezw uckicj został uru­
chom iony.

W  dniu 1 maja deputacja grecka w idziała  
sw ego p rzyszłego króla w pałacu jeg o  ojca; 
4-go zaś,król d uń sk i u dzielił jej p osłu ch an ie  
i tegoż dnia zaprosił ją n a  objad. D eputacja ta  
oczarow ana je s t  p ełnem  uprzejm ości przyję­
ciem  ze stron y króla F ryd eryk a  V II .

(Ind. bel., W. Z., Sch. Z.)

Ameryk a.

Nowy-Jork, (i Maja. D n ia  2-go  b. m . w szczę­
ła  się  p om iędzy jen era łam i L e e  i H ooker  
w ielk a  w alka. T oczy ła  się  ona dalej n astę­
pnego dnia ze zm iennem  powodzeniem , a na

póltrzeciej godziny, a w liczbie zabitych  znaj­
duje się  sam jen . B erry. W tedy to dopiero  
cofnęli się  zw iązkow i, będąc ciąg le przez 
skonfederow anych ścigani. W alczono znow u  
w ciągu czterech godzin, aż nareszcie powuo- 
dło się  zw iązk ow ym  zaatakować skonfedero­
w anych od frontu, poczcm  b itw a ustała. S p o ­
dziew ano się  wznowdenia w dniu n astępnym  
w alk i, lecz rząd zw iązkow y w zbronił w sze l­
k iego  dalszego ogłaszania  w iadom ości z pola  
b itw y, sk utkiem  czego krążą jak  najsprzoczn. 
niejsze pogłosk i. P o d łu g  jed n ych  armja H o- 
okera w sztuki porąbana, p od łu g  in n ych  zaś 

j doszła ona bez oporu aż do sam ego R ich -  
I mondu.
j .-Ułijflja.

Londyn, 1(5 Maja. K rólow a, wraz z m łod ­
szym i k siążętam i i księżniczkam i , sw em i 

trzeci dzień raz jeszcze w zn ow iła  się . P o d łu g  j dziećm i, w yjech ała  wczoraj do Balm oralu . 
jed n ych  w ia d o m o śc i, p ob ity  zosta ł zu p ełn ie  i  P od czas p obytu  tam  dworu k rólew sk iego , re- 
jen erał w ojsk sk onfed erow anych  L e e , pod - 1  prezeutantem  m in isterstw a przy osobie ino- 
łu g  drugich, jen era ł zw iązk ow y H ooker; lecz i narchini będzie książę A rgy ll, 
poniew aż rząd w aszyn gtoń sk i sw ych  de- j O k w estji sz lezw ick o-h o lsztyń sk iej Times 
pesz nie og łosił, praw dopodobnem  jest, że j pisze: „L ord E llen b orou gh  w yn u rzy ł w czo- 
zw ycięztw o  przech yliło  się  na stronę slconfe | raj przekonanie, że poniew aż spór pom iędzy  
derow anych połud niow ców . D ep esze  zaś no- D anją  a N iem cam i w szedł nareszcie na drogę 
w ojorkskie donoszą co następuje: Jen era ł j dyplom atyczną, przeto na tem  polu  p ow in ien  
L e e  sk iero w a ł w sobotę (2 b. m .) g łów n e na czas jak iś pozostać, oraz że Francja  i  A n -
sw ej arm ji s iły  przeciw  praw em u sk rzyd łu  
H ookera (pod C hancellosydlle) i zm usił część  
togo oddziału do ucieczki. W zn ow ion a  w dniu  
następnym  w alka, ja k k o lw iek  n ie b yła  s ta ­
nowczą, była atoli dla H ookera p om yśln iej­
szą niż dnia poprzedniego, gdyż jen erałow i 
tem u pow iodło się zdobyć, przy pom ocy sw e­
go lew ego  skrzydła, w zgórza położone w ty ­
le Fredericksburga. Przez to jen . L ee  w zię­
ty  b y ł w e dwa ognie, a jenerał H ook er sta ł 
się  panem  drogi żelaznej, w iodącej do R ich ­
mond. L ecz te osta tn ie  w iadom ości podały  
w w ątp liw ość depesze z 6 -go b. m. P od łu g  
tych  depesz, L e e  w zn ow ił w n iedzielę atak i j czen ia  na terytorjum  króla d uń sk iego  na tej 
w yparł ponow nie p rzeciw n ik a z w ielu  pun- I jod yn ie  podstaw ie, iż uważają pew ne rzeczy  
któw , lecz w  końcu zosta ł sam  odparty. O re- j za p raw ne i stosow ne. K w estja  ta je st  w ie l-  
zultach  b itw y poniedziałkow ej, do środy, czy li I kiej dla N iem iec w agi, a spodziew ać się  na-

1 rancja
glja nie p ow in n yb y  p ozw olić n iem com  na 
w kroczen ie do D anji. Z drugiej zaś strony  
lord R u sse ll ośw iad czy ł się przeciw  in synu a­
cjom „prow adzenia w ojny dla przeszkodze­
nia niem com  dopom inania się  o praw o, które 
każde państw o n iem ieck ie uważa za św ię ty  
dla zw iązku  obow iązek”. S pod ziew am y się, 
że państw a n iem ieck ie n ie dadzą żadnego  
F rancji i A nglji powodu do roztrząsania kw o- 
stji pow yższej w sposob bardziej praktyczny; 
przy tej atoli sposobności poczuw am y się do 
obow iązku protestow ania przeciw  zasadzie, 
iż państw a n iem ieck ie roszczą prawo do wkro-

RZBCZ Y STA ROZ YTNICZE

Opisy zabytków Starożytności, przez Delegację 
wysłaną z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w G u b e r n .u  L u b e l s k i e j  

w lutach 1844 i 1846.
P o w i a t  L u b e l s k i .

(C j^g  d a lsz y , p a tr z  N r. 111).

Miasto gubernjaine Lublin. L ubo osada tu­
tejsza p ew nie jeszcze za czasów  pogańskich  
powstała, lubo pod rządem  pierw szych  P ia ­
stów  już tu  b y ł obronny zam ek, przecież L u ­
blin jako m iasto dopiero od roku 1317 począ­
tek sw ój rachować może. G rod daw niejszy
kilkakrotnie przez Rusm ów zdobywany i im
odbijany, w reszcie przez Tatarów spalony  
i ogołocony z ludności, b yt S"°J ł uż ' 
kończył, k ied y  w  pow ołanym  ' ' A ,(i  l ? ) 11 
W ł a d y s ł a w  Ł ok ietek , podówczas książę i  ra- 
k ow sk i i  Sand om iersk i, lok ow ał na n ° u o  
L u blin  z praw em  M agdeburgskiem  na 1 
w łók ach  ziem i, w yzn aczyw szy  szóstą część 
tego d l a  W ójta  M acieja z O patowca, które­
m u osied len ie m ieszkańców  av now o erygo- 
w anem  m ieście pow ierzył.

Oprócz pow yższego gruntu, m iał sobie ten­
ż e  "Wójt przeznaczoną trzecią część opłat są ­
dow ych, szóstą część op łat ze sk lepów  su ­
k iennych i kram ów, oraz ca łkow ity  dochód  
z jatek, szynków , m łynów , szłachtuza i łaźni. 
D och ody te przechodzić m ia ły  praw em  dzie- 
dzictw a na je g o  zstępnych , którzy za to spra­
w y  m ieszczan w ed le prawa M agdeburgskiego
sądzie buli obowiązani. .

N ie  d ługo atoli w ójtostw o L u b elsk ie  zosta­
w ało w  ręku  M acieja z Opatowca i  jego  su k ­
cesorów7. W e  20 lat potem  bvło znów  k ro iew -  
szczyzną i  w  roku 1342 ’K ró l K azim ierz 
W ielk i p rzyciśn iony potrzebą, sprzedał je  za 
140 grzyw ien  groszy pragskich, niejakiem u

F ran ciszk ow i m ieszczaninow i M ogunckiem u, 
w raz z p rzyleg łem i w siam i B ronow ice i  K o ­
nopnica, które do w7ójtostw a p rzyłączył, da­
w szy  zarazem  tem uż F ran ciszk ow i najw yższe  
nad m iastem  zw ierzchnictw o. W  roku 1400  
w łaścicielem  w ójtostw a L ubelsk iego  b y ł jak iś  
W łod ko, od którego k ról W ładysław 7 J a g ie ł­
ło  w ieś K onopnicę odkupił i tę na bezpośre­
dnią w łasn ość m iasta oddał. W y ro k  Sądu  
M agdeburgskiego w  L u b lin ie  w  roku  1446  
zapadły, przyznał pow yższe w ójtostw o Jan o­
w i P u zyn ie, przez którego w  10 la t później 
S tan isław ow i M orsztynow i ustąpione zostało. 
N areszcie m iasto, w yrob iw szy sobie u  króla  
w  roku 1494 praw o obierania W ójta, samo 
wójtostw o w roku 1504 od M orsztynów na­
było.

W takich  okolicznościach  zostając L ublin , 
w yjęty  przykładem  in n ych  m iast z pod ogól­
nej spraw iedliw ości kraju im ając sobie prędki 
jej w ym iar na m iejscu zapew nionym , podniósł 
się  w krótce i zaludnił g łów n ie  handlującym i, 
nad którym i m onarchow ie ów cześn i szcze­
gó ln ą  rozciągający opiekę, od w szelk ich  op łat 
ce ln ych  w  obrębie K ró lestw a  pobieranych  
uw aln ia li ich  tów arne transporta. U m ieli so ­
bie m ieszczanie podobne u w oln ien ia  i  p o z a  
obrębem  4’o ls k i , a n aw et u jej n ieprzyjaciół 
W yjednywać. Jak oż Jag ie łło , przed sw ym  j e ­
szcze obiorem na tron P o lsk i, bo w  roku 1383, 
wraz z bratem S k irg iełłem , wrszelk ie bezpie­
czeństw a m ieszkańcom  L u b elsk im  w  przejaz­
dach przez państw a swojo zapew nili.

Dopomógł jeszcze do podniesienia handlo­
wego stanu w Lublinie ten sam Jag ie łło , kró­
lem ju ż Polskim  zostawszy, nakazując przy­
wilejem z roku 1392 wszelkim obcym kupcom
przez toż m iasto przejeżdżającym , <S dni się  
w  niem  zatrzym yw ać i sw e towary na sprze­
daż w ystaw iać, a jednocześn ie prawo obwo­
ływ an ia  dorocznego jarm arku nai dzień Z ie lo ­
n ych  Ś w ią tek  m iastu  nadał, 
r niniejszo z lew a ł dobrodziejstwa na 
L ublin , drugi sy n  J a g ie łły  K azim ierz, zw ła­
szcza żo za jego  panow ania, m iasto po dwa-

kroć k lęsk a  dotknięte, podupadać już zaczy­
nało. W  roku 1447 splądrow ali go Tatarzy, 
a w roku  1491 przypadkow y pożar znaczną  
część dom ów  w  niem  zniszczył. Z w oln ien i od 
w szelk ich  opłat i ciężarów m ieszczanie, po 
pierw szem  nieszczęściu na la t 10, po drugiem  
zaś na la t 14, pow etow ali w krótce straty  sw o­
je, dochody zaś m iejskie zw ię k szy ły  się przez 
podniesien ie liczby jarm arków  do czterech i 
przekazanie m iastu  tak zw anego tStrygeltu, 
to jest: op łaty  od towarów na jarm arki przy­
w ożonych, na rzecz królew skiego skarbu po­
przednio pobieranej, co w szystk o  w  roku 1468  
nastąpiło.

P od  krótkieiu panowaniem  dw óch  starszych  
syn ów  K azim ierza, n iew ielk ie zm iany w  po­
łożen iu  L u blina  zajść m ogły; w szelako za 
Jan a A lberta , zyskało  to m iasto praw o wy­
bierania sobie W ójta (jak  ju ż o tem  wyżej 
w spom niano). A leksander zaś d ozw olił urzą­
dzić w niem  wagę publiczną i opłatę od niej 
n a rzecz m iasta pobierać.

Za Z ygm unta S tarego , w n iezbyt przyja­
zn ych  okolicznościach zostaw ał L ublin . L i­
czne choć pom niejsze dobrodziejstw a, które 
sobie od tego króla w yjedn yw ał, pow odow a- 
n e b y ły  jed yn ie  upadkiem  daw n iejszych  do­
chodów. D okum entu w  aktach m iejsk ich  znaj­
dujące się  świadczą, że w  ow ym  czasie liczne  
p la c e , domy7 naw et już w y sta w io n e , przez 
m ieszkańców  poopuszczane b y ły . W szelak o  
w ażn y  krok do uporządkow ania m iasta pod  
tem  panow aniem  zrobiono, w yznaczając w  
n iem  osobną część dla żydów . O debrał im  na­
w et król w  roku 1521 w oln ość prowadzenia  
handlu  w L ublinie, później atoli w  la t 10 do­
zw olił, im sprzedawać sukno, n ie inaczej je ­
dnak jak w  postaw ach i to za opłatą stałego  
S try g eltu  na rzecz miasta.

Za panow ania króla Z ygm u nta  A u gu sta  
je s t  ślad fabryk sukiennych  w  L ublin ie, 
w k rótce  też za przyw ilejem  tego m onarchy z 
roku 1564 stanęła  publiczna postrzygalu ia, 
dochód m iastu  przynosząca, zakaz zaś w zg lę­
dem  żydów7, aby ci żadnych produktów  przed

katolikam i nie nabyw ali, oraz na łok ieć, w a­
g ę  i m iarę nie kupczyli, na nowo b y ł w yda­
nym .

D o szybkiego w zrostu  m iasta ja k i w  n astę­
p n ych  czasach  dostrzegać się daje, przyłożyło  
się najw ięcej zaprow adzenie Trybunału  k o­
ronnego dla w ojew ództw  M ałopolskich, przy­
w ilejem  króla Stefana w roku 1578 postano- 
wione. Szlachta, a n aw et m a g n a c i, zm uszeni 
tu  bądź dla kadencij Trybunalskich, jako de­
putaci, bądź dla przypilnow ania spraw sw o ­
ich, jak o  interesow ani, znaczną część roku  
przepędzać, pałace a przynajm niej obszerniej­
sze d om y staw iać w L u blin ie poczęli. Za 
szlachtą pociągnęła znaczna ilość kupców7 ze 
wschodu, zwdaszcza tak w ielk iem i dla tego  
stanu dogodnościam i znęconych. Zabudował 
się w dom y p ryw atn e L ublin , a gd y  w7 tym  
napływ7ie lu dn ości znaczna liczba różnow ier- 
ców, a zw łaszcza A rjanów  poczęła w  niem  
osiadać i tu zasady nauki sw7ojej publicznie  
głosić, podw ojona żarliw ość K atolików , przy­
ozdobiła go w  liczne now e kościoły, daw niej- 
szyin  n aw et upaść nic dozwalając.

S tan ą ł tedy L u b lin  na najw yższym  swej 
św ietn ości stopniu w p ierw szych  latach  X V I I  
wieku, pod panow aniem  króla Z ygm unta 111. 
L iczy ł w ów czas do 40,000 ludności, k ilkana­
ście k o śc io łó w , w iele pałaców  możniejszej 
szlachty, w ie le  fabryk i 3 drukarnie, a między7 
n iem i jed n ą  żydow7ską. P óźn iejsze atoli cza­
sy aż do sam ego praw ie treciego rozbioru 
kraju, coraz mniej b y ły  dla n iego fortunne. 
Najpiorwszą k lęsk ę zadał m u rokosz Zebrzy­
dow skiego, w ojew ody K rakow sk iego , w  roku  
1(506 w yb u ch ły , w k tórym  g łów n ie  stan  ku­
piecki kontrybucjam i zubożony ucierpiał. 
W krotce krw aw e zatargi katolików  z arjana- 
mi, w7 skutku  k tórych  k ilk anaście m ożnych  
rodzin tej sekty  z L u blina  w ydalonych  zosta­
ło, n ap ełn iły  to m iasto pustkami, do dziś dnia 
n aw et sterczącem i. W szakże budowały się  
jeszcze w7 niem  (więcej jnawet jak  kiedyindziej) 
k ościo ły . M agnaci katoliccy m ieszkać w  nim  

, n ie przestawali i choć ogólna ludność n ieco

się ju ż b y ła  zm n iejszy ła , b yłby p ew nie L u ­
blin n iezadługo św ietn ość dawną odzyskał, 
gdy7by7 go now e cięższe jeszcze n ie sp otk ały  
nieszczęścia  w7 drugiej połow ie X V II -g o  stu ­
lecia.

Jakoż w7 roku 1656 sp alili go, a m ianow icie  
przedm ieścia od sam ego m iasta obszerniejsze, 
K ozacy, praw ie jednocześnie S zw ed  za ocale­
n ie resztek w ysok i okup na m ieszkańcach w y ­
cisnął, n ie zadługo zrabowali go znów7 Tata­
rzy, nareszcie m orowa zaraza i przypadkow e  
pożary tak dalece go do upadku n ach y liły , że 
król A u gu st I l - g i  przy w stęp ie na tron, w  sa­
m ym  końcu X \  11 w ieku, z ow ego p ięknego  
i  zam ożnego L ublina, ju ż  ty lk o  praw7ie  ruinę 
zastał. Z upadkiem  lu dn ości upadł i  handel 
a w alne d w u tygod n iow e jarm arki, dawniej 4 
razy do roku w L u b lin ie  odbyw ane, przenio­
s ły  się  teraz do L ęczny.

N ie  prędko po takich k lęskach  L u b lin  m óg ł 
stanąć na drodze postępu, będąc zw łaszcza  
teatrem  wojny7 prowadzonej pom iędzy dw om a  
p retendentam i do korony, przez 2 -ch  w ielk ich  
monarchów w spom aganym i. N ie  m iał co już  
w nim  zniszczyć^ K arol X II , żo łn ierstw o ty l­
ko jego  ubogą i bezbronną ludność trapiło. 
Dopiero P io tr  W ie lk i założywszy7 tu g łów n ą  
k w a te r ę , od resz ty  zagłady m iasto uw olnił, 
tem  bardziej, że m ieszkańcy jego  trzym ali z 
królem  A ugu stem  I I , k tórego spraw ę on  
sam  popierał

P o  ustalen iu  się sw7oim na ti-onie,w ynagrodził 
król A u g u st tę  przychylność L u blin ian , ró- 
wrnając w7c wsz.ystkiem  ich przyw ileje z przy7- 
w ilejam i m ieszczan K rakow sk ich  i nakazując 
kupcom  pod konfiskatą tow arów , aby7 na jar-

n i n  i l o  T j p c y . n l r *  t l n T  n l d : . . '  • i i

. . .     wybierania
posła na sejm, m e zastąp iło  Lublinianom  utra­
cony eh  majątków7, a raz przeniesione jarmar­
ki do L ęczn y , już potem  do L u blina zw rócić  
się m e dały.

T ym czasem  żydzi korzystając z powszech­
n ego  upadku m ieszczan L u b e lsk ich , poczęli
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leży, że monarchowie niemieccy i lud ger- j usuną się przed tą  kandydaturą, jeżeli, co 
m ański nie pójdą za radą pewnych marzy- i  jestprawdopodobniejszem , nie połączą się dla 
cieli. Jeżeli niemcy ze słów lorda Russia, | jej popierania. Nie można zaprzeczyć, że je- 
poczerpnęli zachętę do użycia przeciw Danji j żeli pp. Thiers, Berryer, Odillon-Barrot, Ju - 
przemocy, w takim  razie będą mogli z la- j  ljusz Favre, Picard, Emil Olliyier, zasiądą 
twością przyjść do przekonania, że ten mąż : w ciele prawodawczem, m oralna siła i wpływ 
stanu chciał ich wprowadzić w błąd co do j wymowy opozycji, nadadzą nową fizjono-
rzeczywistego usposobienia Anglji i E uropy

Niejaki p. Jobn W hite, działając w chara­
kterze pełnomocnika specjalnego stanu K a­
roliny Północnej, ogłosił w M anchestrze pod­
pisy do wysokości 300,000 funt. stor. na ra ­
chunek bawełny pomieniouego stanu. Oznaj­
mia on, że K arolina Północna życzy sobie 
nabywać wyroby frabryk angielskich, lecz że 
w zamian za takowe dawać będzie bawełnę i 
inne produktu. G ubernator tego stanu n a­
był, za zezwroleuiem izby prawodawczej, 
50,000 wańtuchów bawełny, które zostały u- 
mieszczoue w rozmaitych pewnych punktach 
stanu, a obecnie propouowane są do zbycia 
kupcom angielskim po cenie 5 funt. ster. za 
funt. Około połowy sumy powyższej już pod­
pisano.

Francja.

Tdaryi, 16 Maja. Rozeszła się tu pogłoska 
o klęsce poniesionej przez francuzów w Pue

mję rozprawom przyszłej izby. Dr. Yeron, 
który  wczoraj jeszcze był pewny, że rząd 
utrzym a go jako dawniejszego kandydata 
w 9-m okręgu paryzkim, stanowczo został 
zastąpiony’ przez p. Picard, byłego mera 
w Iyry.

La France otrzym ała osti-zeżenie za arty ­
kuł o wyborach, w którym  zarzucała m ini­
sterstw u spraw wewnętrznych, iż w sposób 
niepolityczny ograniczyło pole wpływu rzą­
dowego, przez wyłączenia różnycl/kategorij 
deputowanych. Ostrzeżenie wydane jes t z po­
wodu, że dziennik ten udaje jakoby wtaje­
mniczony był w istotne plany rządu i że 
mylnie przedstawia politykę administracji 
w kwestji wyborów, tak, że może zbłąkać 
®P1Dję publiczną. Podwójne to oskarżenie, 
dziennik przywiązany do rządu, ale niezale­
żny, nie zniósł z cierpliwością i z śmiałością 
budzącą podziwienie, zaprzecza im, protestu

ków pokoju, również jak  i dla finansów wło­
skich, na k tórych  budżet wojny cięży 300 mi 
lionami fr. Jenerał Royere pragnąć utrzym ać 
dobrą armję, nie spuszcza z oka finansów i nie 
chceje bez potrzeby pizeciążać, jak  to się oka­
zuje ze wszystkich jogo mów i czynów. Podo­
bne usposobienia, zasługują na pochwalę w 
ministrze wojny.

Ju tro  będzie ciekawe posiedzenie senatu. 
P . 1 eruzzi ma skorzystać z interpelacji, zda­
je  się naprzód ułożonej, żeby odpowiedzieć 
lordowiH. Lennoxowi i mówcom angielskim, 
którzy występowali przeciw W łochom.

W  sobotę posiedzenia będą zamknięte lub 
przynajmniej odroczone na k ilka dni. Znacz­
na liczba deputowanych uda się na uroczy­
stość otwarcia kolei żelaznej z Ankony do P e- 
skary, gdzie króla będzie zastępował następ­
ca tronu.

Teraz panuje w kraju zupełna spokojność, 
a wzburzenie jak ie  okazywało się przed k il­
koma tygodniami, nic pozostawiło żadnych 
śladów.

y j  . m e u z i u  y y  yy  i  U t J -  .  l '  A C / U Z i t t  J  I I J ,  p i  U L l i o L U ”

bli; mianowicie, że po zdobyciu już placu głośno, oraz przypominając dawniejsze 
katedralnego, zostali wyparci za m ury mia- j swo oświadczenia, iż nigdy nie chciał udawać 
sta przez połączone siły załogi m eksykan- ; 01-gap u myśli rządowej, i utrzym uje swe oce- 
skiej i wojsk jenerała Comonforta, które zdą- | m enie 00 do polityki władzy w kwestji wy­
żyły jej na pomoc. Wiadomości te, nadesła- i  ł>orów- Zresztą łatwo to pojąć; wyłączenia ; 
ne z Stanów Zjednoczonych, okazały się j poczynione przez p. Persigniego, wprost go 
mylnemi. W odług depesz z Puebli z 'l2 -go  dotyczą, bo pomiędzy wyłączonymi znajdują ' 
i z H avanny sięgających do 9-go, plac bro- | sie wszyscy jedenastu deputowani, którzy j  
ni i katedra, na której umieszczona baterja i odznaczyli się pośród 90-u głosujących w
szerzyła zniszczenie w szeregach francuzkicb, 
zostały zdobyte po krwawej i zaciętej walce’.

ciele prawodawczem przeciwko włoskiej po­
lityce p. Thouvenela, a dziennikowi La France
' r H m v o l A  Cf 1 r \  A . .  .  -«-v -»

.GuoLdî y auuuj tc hi w a, w ty i zaciętej walce. ^  f  a uzieiiniKowi La m ince \
Tym  sposobem franc uzi mieli w swem po- i  zdawało się, że po wejściu p. D rouyn de 
siadaniu połowę miasta, lecz jenerał O rtega b h u y s do gabiuetu, głosowanie wspotnnio- : 
zamierzał z warowni Gwadalupa i Loretto , n®> m® będzie uważano za powód do usu- 
nieustanny przeciw nim utrzym ywać ogień; i  męoia z listy kandydatów rządowych, 
wszelako ostateczny skutek je s t niew ątpli- i Monitor ogłosił dekreta, mianujący p. Vui- 
wy, chociaż z powodu wyjątkowo powolnego j try dyrektorem  banku fraucuzkiego i  uwol- 
zwycięztwa, należy przyznać, iż więcej czasu j  niający p. Germ iny od tych obo°wiązków, 
potrzebują wojska francuzkie na zdobycie ■ z pozostaw ieniem “ mu ty tu łu  honorowego 
m iasta wewnątrz, niż nieraz było potrzeba i dyrektora tegoż banku, 
na zajęcie oblężonej zewnętrznie twierdzy. !

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
; Londyn, 19 Maja. Nadeszły wiadomości z 
i Szangbai z dnia 9 kwietnia. W  Pekinie pa- 
j  nuje spokojność, powstańcy zostali wyparci 
i z okolicy Tientsinu; do Foo-szan wysiano 
i posiłki. W  Saigonie i w Japonji nic nowego 
i  nie zaszło.
j Konstantynopol, 13 Maja. K apitan Speke i 
p. Grand, odkryli źródła Nilu, przybywszy 
z Zangwobaru, przez jezioro Nyansa do K ar- 
tum  dnia 30 marca. Osada europejska w Kar- 
tum przyjęła ich uroczyście; W icekról prze­
siał im do Assuan własny parostatek.

Turyn, 17 Maja. Dziś odbyła się uroczystość 
otwarcia kolei żelaznej z Ankony do Peska- 
ry. Książę H um bert, m inistrowie i biskup

korony następcę tronu. — O statnia Kreuzzei- 
tung  mówi: Powiedzieliśm y dawniej, że ró ­
wnocześnie z adresem , kwestja dotycząca 
zamknięcia posiedzeń powinna przyjść na stół- 
Lecz przy obecnym biegu spraw, może było­
by korzystniej, aby rząd w celu wyjaśnienia 
teraźniejszego położenia rzeczy w kraju, 
wstrzym ał się jeszcze czas niejaki z tym za­
miarem.

Berlin, 19 Maja W edług dzienika Bank- 
and Handels-zeitung zamiar wezwania do n a ra ­
dy syndyków koronnych został ponowiony, 
lecz stanowcza decyzja w tym  przedmiocie 
dotąd nie została ustanowioną. Decyzja ta­
kowa, tern jes t trudniejsza, że mogłaby spo­
wodować nieporozumienie w gabinecie. — 
Dzisiejszy num er ranny dziennika Bórsen-sei- 
tung  został skonfiskowany.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
~  P °  niezwykle gorących, dniach poprze­

dnich, dzień wczorajszy odznaczał się eliło- 
nem powietrzem i zmiennym stanem  pogo- 

■ q ’ i /  rana była lekka mgła, o godzinie 8-ej 
i 6 /a rano deszcz znaczny cjiwilowo padał.
b iedm a tem peratura dnia jest: 123/ If)—naj­
większe ciepło po południu 18,-n a jm n ie jsze  
wieczorem 8y5 stopni Rśaum ura. brednia 
wysokość barometru jest: 746,58 milimetrów. 
W iatr panował północno-wschodni mocny. 
Na słońcu jedna wielka plama. E lek try ­
czność 18 stopni.

— We wsi P o s ia d a ły , gm. Piaseczno, pow.. 
Stanisławowskim , dnia 27 Marca r. b. z nie- 
wyśledzonej przyczyny powstały pożar, znisz­
czył pięć domów mieszkalnych, dwie stodo­
ły, tyleż obór i chlew, ubezpieczone na rs. j  

320. Znajdująca się w jednym  z pogorzałych ' 
T.nrinn min u ;  A • i • T j  i domów Agnieszka Żysko, la t 30 licząca, żona

: “ ■1 f e r a  ™ • -«•*>-

M eksykanie dotrzym ują przysięgi, że odda 
dzą nieprzyjacielowi ty lko kupę gruzów, i o- 
kazują eDergję, zasługującą w każdym razie 
na poszanowanie, k tóra ja k  z jednej stron j1- 
tłoinaczy trudność zwycięztwa, tak  z drugiej 
zaś podwaja jego wartość. Po wzięciu wa­
rowni Św. Ksawerego, Ortega miał podobno 
żądać zawieszenia broni, ażeby wyprowadzić 
na bezpieczne miejsce kobiety, dzieci i star­
ców, lecz jenerał Forey odmówił temu żąda­
niu, ponieważ przed rozpoczęciem ognia, 
ądzielony był w tym  celu czterodniowy te r ­
m in , z którego oblężeni nie korzystali 
W  Puebli_nie okazał się tyfus, jak  mylnie 
donoszono, lecz nadzwyczajny upał czyni 
rany nader niebezpiecznemi, i wysłano z 
Puebli do Vera-(!ruz po cały zapas lodu. 
W ice-adm irał Ju rien  de la Graviere, odesłał 
do F rancji z Yera-Cruz wszystkie statki, 
bez których mógł się obejść, dla przewiezie­
nia, jak  przypuszczają, posiłków, wymaga­
nych z powodu napotykanego sporu. P a ro ­
wiec pocztowy, k tóry  dziś miał odpłynąć z 
baint-N azaire do Yera-Cruz, jak  donosi Mo­
nitor, odpłynie dopiero pojutrze, ponieważ 
korespodeucje, jakie ma zabrać, ju tro  wie­
czorem wysłane zostaną z Paryża.

Agitacja wyborcza wzrasta; dzienniki pół- 
urzędowe piorunują na p. Thiersa, że zgo­
dził się, aby go umieszczono na liście kandy­
datów demokratycznych. W ładze nie są 
zbyt zadowolniono, że przedstawia się wie­
lu kandydatów, których ludność przywykła 
wybierać; z 36-u deputowanych przeszłej 
izby, wykreślonych z listy kandydatów . 
popieranych przez rząd, 33 postanowiło bez 
tego poparcia ubiegać się o mandat. K a n ­
dydatury pp. H avin  i Guóroult napotykają 
silną w Paryżu  opozycję. Courrier de Diman- 
che nazywa ich fałszywemi braćmi.

W skutek życzeń wyrażonych przez depu- 
tację z M arsylji, p. Berryer, po długiem wą­
chaniu się i prawdziwej wewnętrznej walce, 
przyjął kandydaturę w dep. ujść Rodanu. 
Zapewne wszystkie odcienia opozycyjne

Król Ferdynand portugalski spodziewany 
! jes t we Francji w końcu przyszłego tygodnia, i  

[ W  przejeździe z Hiszpanji m a on zabawić ; 
dzień lub dwa w Bordeaux; stanie zaś w pa­
łacu Tuileries, gdzie przygotowano dla niego i  
pokoje i gdzie gó czeka serdeczne przyjęcie. \ 
Zapewniają, że K ról Ferdynand z Paryża 
uda się do W łoch i zabawi tam  jak iś  czas; 
następnie przejedzie przez Francję, udając 
się do Anglji, skąd powróci wprost do P o r- j  
tugalji.

W l u c - ł s y

Turyn, 14 Maja. Izba deputowanych ostat- i  

nie swe posiedzenia poświęca roztrząsaniu 
budżetu skarbu i wojny, które uchwala bez j  

trudności. Przy budżecie skarbu, komisja 
podniosła kwestję, dosyć ważną dla ogółu. 
Dług ukonsolidowany K rólestw a W łoskiego j  

składa się ze 125 milionów renty 5 % -o w ej,; 
6 milionów renty 3%-owej, do czego trzeba i 
dodać 36 milionów ren ty  5%-wcj, z ostatniej 
p o ż y c z k i. W s z y s tk ie  te  k a te g o r je ,  o b e c n ie  aą 
już, z małem wyłączeniem, ujednostajnione. 
Lecz oprócz tego są długi specjalne, które 
nie mogły być ujednostajnione, jako posiada­
jące specjalne zastrzeżenia, a o bciążające skarb 
30 milionów fr., pośród których jes t 12 mi­
lionów przymusowej amortyzacji, według 
brzmienia kontraktów . Komisja pragnęłaby 
ogólnego i ostatecznego ujednostajnienia, za 
pomocątdobrowolnej konwersji, podobnej jak  
dokonana we Francji. Operacja ta, gdyby się 
powiodła, mogłaby’ dać ministrowi skarbu 
środki do podniesienia kursu  papierów wło­
skich, który nie powinienby być najniższym 
w całej Europie. Z średnią naw et zręczno­
ścią, możuaby uzyskać ten rezultat, a spraw o­
zdanie komisji staw ia pierwsze na tej drodze 
szczeble.

Rozprawy nad budżetem wydziału wojny 
dały sposobność jenerałow i della Rovero po­
wiedzenia mowy przejętej duchem praktycz- 
uym, k tóra podobała się wszystkim . Jenerał 
ten oświadczył, iż zamierza odesłać do do­
mów trzy klasy żołnierzy drugiej kategorji. 
Je s t to pom yślna wiadomość dla zwoleuni-

Turyn, 18 Maja. Książę H um bert przedłu­
ży aż do poniedziałku swój pobyt w prowin­
cjach południowych, gdzie go ludność przyj­
muje z powszechnem uniesieniem.

Kadyks, 19 Maja. Wiadomości z P uebli z 
dnia 12 kw ietnia donoszą, żo francuzi w ypar­
li m eksykanów na przedmieścia.

swych dzieci: czteroletnim synem Bartłomie 
jem i niedawno narodzoną córką M arjunną, j 
w płomieniach życie utraciła. Nadbiegły mąż j 

i jej rzucił się w ogień dla wyratowania swej i 
; rodziny, lecz nie zdołał tego uczynić, a tylko 
I popalił sobie twarz i ręce, zaniewidział, ode- 
i słany więc został na kurację do szpitala.
! — W awrzeniec Kałużyński, utrzymujący

Berlin, 19 Maja. Posiedzenie kom itetu a- : szynk we wsi Siedlątkowo, gm. Popów, pow. 
dresowego trwało wczoraj do godziny 12 w j Kaliskim, zasypując dnia 28 Marca r. b. zbo- 
nocy. Kwestja, co do przedstawienia adresu, ! że na kosz m łyna w iatraka, został pochwyeo- 
została zatwierdzoną 17 głosami przeciw 5 I u y  przez cywie i skutkiem  mocnego zguiece- j 
(pp. Schwerin, Lette, Rohden, Dicderichs, | Ma głowy na miejscu życie postradał.
Rópell). W  szczegółach wiele zmieniono, i — W  Dorpater Tagesblatt wyczytujemy wia- ! 
mianowicie ustęp projektu p. Y irchowa do- | domość, że w Estlandji obecnie znajduje się ! 
tyczący kwestij zagranicznych został skró- j  254 szkółek włościańskich, w których uczy 
eony. Obecnie toczą się narady nad ostate- ; się 4,845 chłopców i 370 dziowcząt. Ludność
czną redakcją adresu, która została zapropo­
nowana przez dwóch wnioskodawców. Ju tro  
będzie miało miejsce posiedzenie izby panów. 
Co do zamknięcia posiedzeń izby deputow a­
nych, nie ma żadnej pewnej wiadomości.

Berlin, 19 Maja Komitet adresowy ukoń­
czył swe prace. P ro jek t adresu został przy­
ję ty  wszystkiemi głosami, prócz pp. Sehwe-
r in a , K.o li tlona., 13ietlericViaa, S o u fia  i R ó p e lla .
P. U nruh był sprawozdawcą. Posiedzenie ple- 
narne będzie miało miejsce pojutrze. Gabi­
net otrzymał uwiadomienie o rezultacie tych 
rozpraw, lecz wczoraj i dzisiaj nie dał żadnej 
odpowiedzi. Dodatek do ustępu 3-go projek­
tu p. Yirchowa, brzmi jak  następuje: Nako- 
niec ministrowie usunęli się od rozpraw izby, 
pod nader błachym  pozorem, wbrew w yra­
źnemu postanowieniu konstytucji, przyzna­
jącemu izbie prawo żądania obecności mini­
strów, i podali warunek dążący do wniesie­
nia nowych sporów co do praw a nadanego 
izbie przez konstytucję.

Berlin. 19 Maja. Norddeutsche Allgemeine Zei- 
tung  umieszcza artykuł, k tóry  między inne- 
mi mówi: Odpowiedź królew ska na adres iz­
by deputowanych zaleci zapewne izbie, aby 
się zajęła w dalszym ciągu swemi pracami; 
aby przedewszystkiem udzieliła rządowi od­
mówioną poprzednio uchwałę co do żądanego 
oświadczenia, gdy kw estja ta nie tylko tyczy 
się obecnej chwili, nie tylko teraźniejszej u- 
koronowanej głowy państwa, lecz także wy­
wrze wpływ na przyszłość, na dziedzica tejże

wiejska w Estlandji liczy 263,488 dusz.
— W Petersburgu  zawiązało się towarzy­

stwo celom utrzym yw ania publicznych powo­
zów. Pierw szy powóz tego towarzystwa 
zjawił się na ulicach stolicy pomieuionej w po­
czątku b. m.

— Nowe komun ikacje parowe na południu Ho- 
sji. O deski Wiesłnik d onosi, że 27-go k w ie tn ia  
d o sta w io n y  b y ł do O dessy  p ie rw szy  ła d u n e k
drogą m orską z Majak nad Dniestrem. P a ­
rostatek ruskiego towarzystwa handlowego 
przyprowadził w dniu pomieniouym dwie g;t- 
bary, naładowane 2,300 czetwert. zboża. Z w y­
kle całą masę zboża, spławianego Dniestrem  
przy wiosennej wodzie do wsi Majak, dostar­
czano dawniej stam tąd do Odessy lądem, na 
podwodach.

— Od dnia 13-go Maja r. b. rozpocznie się 
regularna komunikacja dyliżansami pomię­
dzy Odessą a Kiszeniewem. Ceny przejazdu, 
stosownie do miejsca w karecie, wynoszą od 8 
do 2 rs.

~~i j®^na z większych i szacowniej­
szych bibliotek zagranicznych przeszła, po 
zgonie swego posiadacza, z zagranicy do L ip ­
ska, Znany ze swych pism profosor D. F . 
Eschricht z Kopenhagi,pozostawił rzadkąpod 
względem kompletności bibliotekę, złożoną 
z dzieł dotyczących tak  nauk przyrodzonych 
w ogólności, jak  i zoologji, fizjologji i analo- 
mji porównawczej w szczególności. Począw ­
szy od najdrobniejszych monografij i rozpraw, 
aż do najobszerniejszych i najwspanialszych

dzieł, jakie wyszły tak vv Danji jak  i w innych 
krajaoh, autor wszystko z nadzwyczajną wy­
trwałością zgromadził, przyczem dopomagały 
mu wielce sprzyjające okoliczności. Biblio- 
eka ta  składa się z przeszło 25,000 tomów, po 

większej części wspaniale oprawnych. Prze- 
sz a.oria obeemie w posiadanie firmy księgar­
skiej L ista i Francke w Lipsku, gdzie w krót­
ce wydany będzie jej katalog.

— W iadomo że W o r u z ,  je s t zwykłem
miejscem żółtej iebiy, vomito; lecz juk by nie 
było dosyć tej strasznej plag,, u iedbałość 
władz miejskich i mieszkańców, powiększa 
jeszcze niebezpieczeństwa tego ogniska zara­
zy- Jeden z dzienników Iraucuzkich podaje 
w tym  względzie następujące szczegóły: Y e­
ra-Cruz jest zbudowane ja k  wszystkie miasta 
hiszpańskie, lecz bardzo źle jest utrzym yw a­
ne; domy zwykle jedno-piętrowe z balkonenif 
są odarte, tak jakby  się rozwalały w gruzy. 
Ulice są proste i szerokie, ale brudne i źle wy­
brukowane. Po środku jest rodzaj rynsztoka, 
bez dobrego stoku, gdzie stoi brudna, czarna, 
zaśmiardła woda, zarażająca powietrze i u- 
trzym ująca zakażone miazmy, stające się je ­
dną z najbardziej sprzyjających okoliczności 
rozszerzeniu epidemji, często na wiedzającej to 
miasto. W ładze miejskie, wcale nicdbąją o za­
miatanie i czyszczenie ulic. Oprócz kilku za­
miataczy, wyrzutków społeczoństwa, którzy 
skuci po dwóch jak  galernicy francuzcy, uda­
ją  że zamiatają ulice, oczyszczenie miasta, po­
zostawiają władze ptastwu, obrzydliwego ro ­
dzaju, któro trudno zdeterminować, mające­
mu jakieś podobieństwo do indyków, kruków 

z:lraz<i ,n’ nazywanemu tam zopilotes. 
i  taki to wszędzie widać,— ua ulicach, na da­
chach, na pomnikach. Mieszkańcy zachowali 
dla nich jakąś bałwochwalczą cześć. N ie­
szczęśliwy ktoby został złapany na uczynku 
'zabicia takiego ptaka; za tenzbrodniczy czyn 
naznaczoną jest kara 5 piastrów.

— P . Dev’ille, w dziełku swein o Jerozoli­
mie, następne podaje uwagi o brodach: „Ł a­
ciński patrjarcha w Jerozolimie, odznacza się 
wspaniałością postawy i długością złotawej 
brody; przezwano go „ojcem bród”; to prze­
zwisko nadane mu przez Arabów, nie jest bez 
znaczenia naW schodzie. W  Syrji a naw et w 
Algierji, księża katoliccy zapuszczają całą bro­
dę, co nadaję ich fizjonoinji pewien wyraz 
szlachetności a także wzbudza uszanowanie 
ze strony mahometan. Na Wschodzie osoby 
będące w znaczeniu nie pozbawiają się ko- 
rzyści długiej brody; kadowie, szejkowie, 
mufti i derwisze noszą niesłychanie długie 
brody.

— Dziennik Economiste franęuis, podaje cie­
kawą wiadomość statystyczną, że arabowie 
z okręgu algierskiego, od początku rozpoczę­
cia robót w polu w r. z., kupili w mieście Al­
gierze, około 150 pługów francuzkich, wraz 
z jarzmami i wszystkiemi przyborami. Podo­
bną ilość sprzedano także w innych częściach 
tej osady. P ług  zwykle używany, jes t zbudo­
wany według wzoru Dombasla z pewuemi 
zmianami zastosowanemi do miejscowości. 
Za użyciem pługa idzie także i użycie brony. 
P o s tę p  ten , sa m o is tn ie  d o p e łn io n y , wskazuje
że arabowie nie są tak przeciwni wszelkiej’ 
pożytecznej nowości, ja k  powszechnie mnie­
mają.

— W 1829 roku poczta w całej Francji 
wyekspedjowała 72,502,000 listów, za które 
wpłynęło 30,709,000 fran ; koszta wynosiły 
16,469,000 franków, zatem czysty dochód z 
tego źródła dla skarbu wynosił 14,240,000 
fr. Od 1848 r. wprowadzono jednostajną o- 
płatę, od listu po 20 centymów,w skutku czego 
nastąpiło zmniejszenie dochodu s k a r b u ,  dla 
tego w 1850 r. podniesiono ją  do 25 ceut., 
lecz w 1854 r. znów zniżono do 20 cent., a 
wkrótce czysty zysk, przeniósł znacznie do­
chód skarbowy przy dawniejszej opłacie. 
Tak, w 1856 r. wynosił 19,600,000 franków; 
w 1857  i 1858 r. przenosił 20,000,000 fran., 
w 18 5 9  i I860 r. 23,000,000 fr.; a w 1861 r. 
doszedł do 24,000,000 franków. Liczba listów

Pocztą w 1802  i-, przenosiła 
.300,000,000; żutych 1 ,8 2 0 ,0 0 0  re k o m e n d o w a ­
nych a 976,047 listów z pieniędzmi, których 
ogólna suma przenosiła 600,000,000 fran. 
W  ciągu tegoż roku poczta rozesłała dzien-

się wdzierać do m iasta i handel z krzyw dą lu ­
dności chrześcjańskiej prowadzić. Napróżno 
obywatele przeciw nim zanosili skargi. Dwa 
razy z królewskiego ramienia zsyłana komisja, 
sprawę na stronę chrześcjan rozstrzygnęła, 
dwa razy wyroki te komisarzy-, przez królów 
były zatwierdzane, dwa razy naruszcie sami 
królowie A ugust I I  i I I I  monarszemi dekre­
tam i usiłowali te nadużycia i uzurpacje żydów 
powściągnąć. Pomimo tego uchwała sejmowa 
w roku 1780 zmuszoną była przeznaczyć po­
moc wojskową do wyrugowania ich z chrze- 
ścjańskiej części m iasta, przyczem zarazem 
zabroniła im trudnić się handlem i rzemiosła­
mi. Nie masz atoli śladu, aby się osnowie tej 
uchwały, co do ostatniego punktu kiedy sta­
ło zadosyć.

W yznaczona w roku 1785 przez króla S ta­
nisława Augusta komisja dobrego porządku, 
zajęła się także i interesam i Lublina. Zwięk­
szyła dochody miasta przez nałożenie niektó­
rych  opłat na tych, którzy ich przed tern nie 
ponosili, obmyśliła fundusz na ’wylcupno za­
stawionych wiosek i na w ybrukow anie ulic. 
Jednocześnie wyrestaurowano dwie bramy 
miejskie i ratusz, a podupadły już Lublin, 
począł się znowu w porządniejszą przywdzie­
wać sukienkę.

Rok wńęc 1780 można uważać za nową epo­
kę odrodzenia się Lublina. Od tego czasu po­
czął się znowu przyozdabiać gmachami, lecz 
w  zaludnieniu ta  główna zaszła zmiana, żo 
ludność żydowska pod panowaniem Jagiełłów  
nieznaczna, wkrótce dorównała ilości chrze­
ścjan, a dziś prawie ją  o połowę przewyż-
SZU .

W  rzeczy samej, w początku teraźniejsze­
go Rządu ustanowiona komisja miast, zastała 
roku 1820 w Lublinie ludności chrześcjańskiej 
5,670, żydowskiej 5,156, razem 10,820 dusz; 
dziś zaś żydów jest w nim 8,281, kiedy chrze­
ścjan tylko 5,960. Ilość zaś domów od owego 
czasu postąpiła z 773 na mniej więcej 850.

Ogólny ten obraz podnoszenia się i upada­

nia m iasta Lublina, ułożony na podstawie au­
tentycznych dokumentów" jakie archiwum 
M agistratu przechowuje, daje widzieć od razu 
ja k  dawnych gmachów należy się tu  spodzie­
wać i z jakiego czasu najwięcej ich być może 
i jak i będzie ogólny w nich budowniczy cha­
rakter. Jakoż trudno się tu  spodziewać po­
mników pierwotnego przed-Łokietkowcgo 
Lublina, a jeżeli się jakie znajdą, trudno w 
nich wypatrzeć ślady pierwotnej architektury, 
przed nowemi późniejszych wieków przydat­
kam i i zmianami.

Zamek. Pomiędzy świeckiemi budowlami, 
jest bczwątpienia najstarożytniejszym w L u ­
blinie. Jakoż zanim go król Kazimierz W iel­
ki przebudował, już on wytrzymyw ał nie je ­
dnokrotnie napady Tatarów  i Rusinów. Ci 
ostatni pod dowództwem Daniela księcia H a­
lickiego , zajmując w wieku X II I  Lublin, 
przez lat około 50 podobno pierwsi m ury jego 
założyli, na miejscu drewnianych poprzednio 
na prędce wznoszonych fortyfikacij. Przebu­
dował go król Kazimierz W  ielki, zostawiwszy 
jak  mówią w całości wysoką okrągłą wieżę, 
z ruskiego pochodzącą panowania. Król W ła­
dysław Jagiełło wymurował w’ nim kaplicę 
S-tej Trójcy i za rządów syna jego Kazimie­
rza Jagiellończyka mieszkali w tym  zamku 
królewscy synowie i tu  pod dozorem Długo­
sza, Kalim acha i Grzegorza z Sanoka, pobie­
rali nauki.

Szwedzkie wojny, a pewnie i starostowie, 
zniszczyli to starożytne dzieło tak dalece, żo 
rZ‘i e m 0lestwa- znalazłszy je w stanic ruiny, 
o  i • • n  Da Wlęzieme i pomieszczenie Sądu 
Policji Poprawczej wyrestaurować kazał 
R estauracja ta  w stylu nowo-gotyckim doko­
nana, zatarła ślady dawności gmachu tak da­
lece, że dziś trudno naw et oznaczyć, która 
część zamku z dawnych pozostała wieków, a 
k tó ra do nowszych przybudowań należy.

Niezwyczajna tylko grubość okrąg łej, i 
nad m ur obwodowy -wznoszącej się baszty, 
pomimo jej otynkowTania iznacznego podobno

zniżenia, zdradza budowę dawniejszą i w isto­
cie ona jeszcze z czasów Daniela Halickiego, 
a zatem z X I I I  wieku, pochodzi.

Najwięcej przecież starożytnego charakte- 
rn, dochowała kaplica, a raczej kościoł S-tej 
Trójcy, w’ obrębie zamku stojący. Założycie­
lem jego był K ró l W ładysław Jagiełło wr r. 
1395, lubo niektórzy utrzymują, że m ury je ­
go już w X H I wieku za wspomionego wyżej 
D aniela stanęły. Ze ów Daniel mógł wznieść 
kaplicę na Zamku Lubelskim, to jest rzeczą 
prawdopodobną, bo zamek ten był długo w 
jego posiadaniu; ale aby cokolwiek z tych 
murów do budowy kościoła S. Trójcy w’eszło, 
o tern najmniejszego świadectwa wypatrzyć 
nie można. Nie tylko bowiem cała budowa 
tego kościoła jest gotycka i końcowi X IV  
wieku zupełnie odpowiednia, ale jeszcze ma 
on osobliwość polskim tylko kościołom wła­
ściwą, a za króla Kazimierza Wielkiego, do 
budownictwa wprowadzoną, to jes t sklepie­
nie naw y z żebrami zebranemi na jeden filar, 
w samym jej środku stojący.

Ponieważ wchód do tego kościółka był z 
pierwszego piętra zam k u , zewnętrzne przeto 
jego m ury bezproporcjonalnie są wysokie. 
Dolne zaś piętro, na miejsce spoczynku dla 
kapelanów zamkowych przeznaczone, zawie­
rało mnóstwo trum ien ułożonych szychtami, 
które w  ostatnich dopiero czasach uprzątnię­
to, a właściwy kościół dopiero się od pierw­
szego piętra poczynał.

Oprócz przerobienia ściany szczytowej w 
wieku X V I i otynkowania ścian w bieżącem 
stuleciu, kościółek Ś. Trójcy żadnych innych 
w m urach  swoich nie doznał przemian. W nę­
trze zaś jego nie tylko całkiem pozostało w 
w pierworodnym  stanie, ale dochowały się 
w nieni naw et niektóre szczegóły epoce króla 
W ładysław a Jagiełły, spółczesne. Do takich 
należą drzwi wcliodowe, z narysowanym  na 
tarczach orłem i krzyżem podwójnym, oraz 

wspierający się na trzech m o d rz ę  wio-chór
wych belkach dosyć sztucznie w yrabiai^’cb,

pomiędzy którem i w odstępach widać niesta­
ranne ale niezawodnie pierwotne malowidło, 
różnokształtne gotyckie okna wyobrażające.

Odpadła warstwa późniejszego zabielenia 
pozwala jeszcze widzieć malowidła na ścia­
nach i sklepieniu, zbyt to jednak m ałe prób­
ki, aby można było z nich odgadnąć przed­
miot, który przedstaw iały .

W szystkie trzy  ołtarze z X V I dopiero wie­
ku pochodzić mogą, z tych wielki ołtarz z 
obrazem 8. Trójcy i i wziętej do nieba Marji, 
nieźle jest dochowany; dwa inne dużo znisz­
czone.

M ury miejskie i bramy. Że Lublin  za króla 
Kazimierza W ielkiego m urąm i był obwaro­
wanym,,Jto żadnej wątpliwości nie podpada. 
Pozostała od tego obwarowania brama K ra­
kowska, nosi na sobie niewątpliwe piętno 
owych wieków, chociaż nie zbyt dawne jej 
otynkowanie na pierwszy rzut oka nowszy 
jej nadaje pozór. W ystawiło ją  samo miasto 
w roku 1342 z rozkazu i zapewne nie bez 
przyłożenia się króla, szczególnego tego ro­
dzaju budowli lubownika, a restaurował mię­
dzy innym i król S tanisław  A ugust w roku 
1787, którego też cyfra unosi się nad gałką 
kopuły. Później odnawianą była kosztem 
kasy miejskiej w roku 1839, a w roku 1845 
przebudowano jej gelerję żelazną na pomie­
szczenie straży ogniowej.

Gmach to i obszcrnością i postacią powa­
żny. Przednia jej część w s t r z e l n i c e  û  gory 
opatrzona, może kiedyś p r z e z n a c z o n ą  była dla 
obrony, dziś jednak żadnego nad nią nie ma 
tarasu i  owo b l a n k i  n a d  strzelnicami, służą 
jedynie dla zakrycia daclm podwójnego, hul- 
tajem w pośrodku połączonego. 8am a wieża 
na 180 stóp w y s o k a ,  aż do galerji jest czwo­
rograniastą, wyżej zas ośmiogranną. Oprócz 
dolnego sklepienia nad bramą, żadnych in ­
n y c h  sklepień w niej n iem a, wszędzie tylko 
proste, na  belkach wsparte podłogi. Grube 
m ury tej wieży wzmocnione są wiclkiemi an- 
krami, które w sześciu miejscach, ściśle je  z

sobą wiążą. D olna część tej budowli mieści 
w sobie kram y, średnia mieszkanie dla trę ­
bacza, k tóry  o godzinie 10, 11 i 12 w nocy, 
trąbieniem winien swoje czuwanie oznajmiać. 
W  górnej części jes t zegar z tarczą, która w 
porze nocnej umieszczoną w 'tyle lam pą oświe­
coną być może. Dzwony od tego zegaru umie­
szczone są w samym wierzchołku kopuły, i aż 
do nich dosyć wygodnie po bezpiecznych scho­
dach dojść można.

Nad _bram ą od strony m iasta , zamykany 
obraz 8. Antoniego srebrną przyozdobiony 
sukienką, od strony zaś przedmieścia, obraz 
Niepokalanego poczęcia Najświętszej Panny, 
oraz 8Ś. M ichała i Florjana.

Bram a Grodzka od miasta ku zamkowi prę . 
wadząca, miała przedtem nizką czworogranną 
wieżę z blaszkami. Przednia jej część strzel­
nicami u góry- zaopatrzona, podobną była do 
t-akiejże części w’ bramie^Krakowskiej. P rzy  
restauracji w roku 1 i 85 W leżę i strzelnice 
zniesiono, a nad sklepieniem bramy, miesz­
kalną wzniesiono kamienicę. Tym sposobem, 
wszelki ślad dawności tej budowli zatartym  
został.

Bram a 8więto-Duska dawna jest, ale pe­
w n i e  już po za właściwem miastem leżała i 
stanow iła tylko, jak się zdaje, dogodne połą­
czenie dwóch równoległych ulic, rzędem ka­
mienic od siebie przedzielonych, a już na 
przedmieściu leżących. Brama ta i połączone 
z nią m ury gmachu szpitalnego w stylu Sta-
rowłoskim z krytym  dachem wystawionego,
są prawie w stanie ruiny. B lanki tego gma­
chu dach zasłaniające, ozdobione pięknemi 
sztukaterjami, w tern są osobliwe, że jedno- 
stąjności w wymiarach nie zachowują.

(dalszy ciąg nastąpi.)
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ników, druków, programów handlowych i 
tak dalej 1 9 0 ,0 0 0 ,0 0 0 .  Gdyby nio w yjątko­
we w y d a t k i  przy przesyłaniu koresponden­
cji do M eksyku i Kochinchiuy, czysty zysk 
skarbu w tym roku byłby wynosił 27,000,000 
franków.

— Z początkiem roku 1864, ma nastąpić 
zmiana w odbiciu srebrnych monet austrjac- 
kicli. W izerunek cesarski dokładniej będzie 
oddany.

— Wiadomo, że od wieków znaczna ilość 
brzęczącej monety, wycofana jest z obiegu 
dla wysłania do Indij, gdzie bezpowrotnie 
przepada, jak  kamień rzucony w przepaść. 
W ciącru dwudziestu pięciu ostatnich lat, 
jak  zapewniają, tą drogą poszło 550,000,000 
dolarów, a powróciło tylko 450,000,000 dola­
rów. Zawsze, królowie azjatyccy, rajasowie, 
oddzielne kasty, jak  naprzykład parsowie, 
gromadzili niesłychane bogactwa, lecz mniej 
powszechnie jes t wiadomo, że ogromne 
skarby w monecie codziennie zakopywane 
są w ziemię przez tę ludność fanatyczną, 
jedynie w celu wzbogacenia ziemi ich Bo­
gów, ziemi przodków. Nadejdzie chwila, że 
terytorjum  indosów będzie tak bogate w go­
tówkę, jak  jest bogata Kalifornia w rodzime
złoto.

WIADOMOŚCI LITEKACKIĘ.
— Komisja Balneologiczna w Towarzy­

stwie naukowem krakowskiem , odbyła w d. 
15 b. m. swojo zwyczajne posiedzenie, na 
którem , Dr.W arszauer,osnuwając pracę swo­
ją  na raportach od pojedynczych zdrojowisk 
na użytek komisji balu. nadesłanych, od­
czytał O g ó ln y  p o g lą d  n a  ruch  i  p o stęp  za k ła d ó w  
zdrojow ych  w r. 1862, dostrzeżony mianowi­
cie: w' B irsztauach (na L itw ie), w Busku, 
Ciechocinku, D ruskienikach (na L itw ie), Ja - 
szczurowie, Iwoniczu, Korsowie, Krościenku, 
K ryn icy , L atoszyn ie , Majdanie średnim , 
Swoszowicach, Solcu, Szczawnicy, Truskaw - 
cu i Żegestowie. Z obrazu ruchu co do gości 
zdrojowych w powyżej wymienionych zakła­
dach poratowania zdrowia szukających, z li­
czby rozprzedanych w r. z. wód lekarskich 
krajowych i udzielonych w zdrojowiskach 
kąpieli, pokazało się, iż rok przeszły był je ­
dnym z najświetniejszych do tej pory dla tu ­
tejszych zakładów. Następnie Zebrawski D r 
P il. odczytał uwagi swoje nad projektem bu­
dowy nowej drogi i mostów na Dunajcu z 
Krościenka do Szczawnicy—opierając pracę 
swoją na urzędowych aktach, wraz z proje­
ktem przez p. Sznlaya komisji balu. do oce­
nienia nadesłanych. Przygotowane na to po­
siedzenie jeszcze inne przedmioty, odłożone 
zostały do przyszłego posiedzenia, jakoto: 
D ra Zieleniewskiego K ilk a  stó w  o za k ła d z ie  
zd ro jo w o -k ą p ie l/tym  w  L a to s zy n ie ; załatwienie 
wniosku Prezesa Tow. Nauk. Prot. Majera 
co do zniżenia cen dotąd w zakładach zdro­
jowych tamtejszych praktykow anych — tu ­
dzież szczegółowe sprawozdanie z pory zdro­
jowej w r. z. w Swoszowicach, wypracowane 
przez tamecznego lekarza zdrojowego Dra 
Lecha.

— Na ostatniem posiedzeniu oddziałów fi­
lozoficznego, prawnego i historycznego aka- 
demji węgierskiej, Marcin Nugy odczytał 
t r a k t a t  o w y c h o w a n i u  na Wschodzie, głównie 
w Chinach i Indjach, przyczcm porównał wy­
chowanie domowe i wychowanie kastow e w 
obu tych krajach.—Następnie odczytano oce­
nienie przez Cyryla H orw atai Augusta Gro- 
gussa dzieła, które przysłał akademji do wy­
dania pastor reformowany Szczepan Szalay. 
Zdaniem sprawozdawców powyższych, dzie­
ło to, noszące tytuł: E lm e le tłle lek ta n  („Nauka 
teoretyczna o duszy"), je s t pracą mierną, k tó ­
ra nie wpierw jak  po jej przerobieniu po- 
winnaby zostać ogłoszoną drukiem.— Potem 
odczytano adres komisji archeologicznej do 
nam iestnika węgierskiego; adres ten obejmu­
je odpowiedź na zapytania co do biblioteki 
króia Korwina. Komisja wynurza nam iest­
nikowi wdzięczność za gorliwość jego w tym 
względzie i oświadcza, że należałoby p o s ła ć  
do Konstantynopola kilka osób dla ułożenia 
katalogu pozostałości po bibliotoce korwiń- 
skiej, w tym celu, ażeby można było wybrać 
ważniejsze dzieła do przepisania. Lecz przed­
sięwzięcie podobne może być uskutecznione 
jedynie przy pomocy monarchy lub kraju, i 
dla tego komisja uprasza o wyjednanie od­
powiednich funduszów. — Em eryk Palugyai, 
członek akademji, oświadczył, że dedykuje 
akademji swe dzieło o Chorwacji i felawonji, 
k tóre wkrótce wyda. —• W końcu odczytane 
zostało sprawozdanie komisji wyznaczonej do 
uporządkowania biblioteki akademickiej.

Znany powiościopisarz niemiecki Bracli- 
i ogx> , po ukończeniu wydawnictwa swych 
opowiadań „z wieków średnich”, ogłasza óbe- 
cuio drukiem w Lipsku powiastki historyczne 
W których za punkt,i środkowo obrał- artystę 
Yan Dycka, męża stanu Colberta i wynalaz­
cę S a l o m o n a  de Caus. Pow iastki te mają 
wartość niezrównaną, najpiękniejsza i najbar- 
dziej artystyczna jest charakterystyka fizyka 
de Causa, którego autor wziął już był przed 
kilku laty za przedmiot do dramatu, pod ty ­
tułem: Mondecaus, który przedstawiony był 
na. scenach niemieckich. P o w i a s t k i  niniejsze 
dowodzą postępu w rozwoju talentu Brach- 
yogla i służą dowodem ,' że najwłaściw- 
szem dla niego polem jest romans historycz­
ny, jeżeii tylko pełen zdolności, lecz dotąd 
lekkiej pracy oddający się autor> zechc0 sko­
rzystać na serjo ze swego talentu.

— „Dziejów państw najnowszych czasów” 
(b laa tcoge.se /tich ie  der neuesten  Z eił) ,  przez An- 
toniego bpnngera, wyszedł w L ipsku szósty 
wielce interesujący tom, obejmujący „Dzieje' 
Austrji od pokoju wiedeńskiego z 1809 r.” 
Tom ten składa się z dwóch części. Jeden 
z najzdolniejszych uczonych i autorów austrja- 
ckich, opowiada tu najnowsze dzieje Austrji, 
k tóre doprowadza w tomie niniejszym do 
1846 roku. Dzieje Austrji w następnych la­
tach będą tern ciekawsze, iż autor opowie 
nam  to, na co własnemi patrzał oczami.

Dzieła Gu staw-a F rey taga Hild er ans 
der deutschen Vergangenhcit, wyszło obecnie, 
bez żadnej zmiany, wydanie czwarte.

i w T i p G ,, 1  -ki *1 ' i" 'iS?''-v °k ecn ie  prelek cje  
(W liczbie 29-u) ak adem ickie S tahla, pod ty-

tyłem: Die gegenw/lrtigen Parteien in Staał 
und Kirche. Jeszcze za życia Stahla w ynu­
rzano niejednokrotnie życzenie, ażeby w yda­
ne zostały to prelekcje, które uczony po- 
mieniony miał po pięć kroć na uniw ersyte­
cie berlińskim.

— W ydano obecnie w Paryżu, w nowej u- 
zupełnionej edycji przez p. Paw ła Bosteau, 
Pamiętniki pani dEpinay (Mi'moires de M-me 
d’Epinay), należą do najciekawszych i najbar­
dziej zajmujących dzieł, jakie posiada litera­
tura francuzka z X Y II wieku. Przez urodzę 
nie i małżeństwo, panią d’Epinay łączyły wrę- 
zły z szlachtą i z światem finansowym, kiedy 
jednocześnie jej gusta i dążenia filozoficzne 
zbliżyły ją  z najśmielszemu pisarzami epoki, 
jako to: Janem -Jakobom  Rousseau, Yoltai- 
rem, Diderotem, Duclosem, Saint-Lam ber- 
tem, Grimem, Raynalam, Saurinem. S tano­
wili oni jej zwykłe towarzystwo, i pozostawi­
ła oua o tych literackich znakomitościach au­
tentyczne szczegóły. Pam iętniki swe pisała 
nie dla tego aby je  dać poznać, lecz aby uspra­
wiedliwić swą słabość d laF rancueila i Grima; 
wprawdzie łagodny w sądzie otaczający ją ś  wiat, 
którego tak ciekawy podaje obraz, ułatwił 
jej zadanie. Pam iętniki pani d ’E pinay są wy­
znaniami namiętnej kobiety, a zarazem je ­
dnym z najbardziej zajmujących obrazów no­
wożytnego społeczeństwa, które poprzedziło 
i przysposobiło niejako, francuzką rewolucję 
z 1789 roku.

Zniemczeni Słowianie w Królestwie 
llanowerskiem

( z  Czeskiego).
(Dokończenie, obacz N r. 111).

Z a b o b o n y .

W endowie lineburscy m ają sobie właściwe 
zabobony, różniące się nietylko od ich nie­
mieckich sąsiadów, lecz także w pewnej czę­
ści i od innych słowiańskich narodów. Nie­
które z nich są istotnie dziwaczne, np. km otr 
nie może iść do chrztu inaczej jak  w butach 
świecąco wyczernionych; mniemają bowiem, 
iż gdyby przyszedł w butach wysmarowanych 
tłuszczem, dziecię cierpieć będzie przez całe 
życie na skórne wyrzuty.

Uwagi godnemi są niektóre ich zwyczaje, 
jakiemi się rządzą w pewnyoh wypadkach ży­
cia. Jeżeli ma nastąpić szczere i zupełne po­
jednanie się dwóch nieprzyjaciół, to w takim  
razie musi się każdy napić wody z dłoni d ru ­
giego, co robi się jak  mówią na zuak, że po­
jednanie to pochodzi z czystego serca.

Przysięga wierności dwojga kochanków 
stwierdza się także w szczególniejszy sposób. 
Schodzą się przed północą na smętarzu przy 
najświeższej mogile, gdzie czekają aż uderzy 
dwunasta. Za pierwszom uderzeniem zegara 
wieżowego kochanek wyjmuje z kieszeni nóż 
i lekkie robi zacięcie na ręce kochanki, po- 
czem wyssvsa krew z rany i uroczystym gło­
sem przemawia : „Teraz jestem  twój z ciałem 
i duszą aż do skonu.” Następnie podawszy 
nóż kochance odwija rękaw, a ona czyni to 
samo, mówiąc również uroczyście: „Teraz 
należę do ciebie aż do śmierci.” Nie ma przy­
kładu, a b y  ta k  w.y k o n a u a  p r z y s i ę g a  była kie­
dy złamaną, gdyż poczytanoby to za grzech 
śmiertelny.

Rozkrzewiona po świecie wiara w upiora, 
istnieje także u tych zniemczonych Słowiau, 
z m ałą tylko zmianą w pojęciu o jego wpły­
wie. Mniemają oni, że dziecię dwókrotnie od­
stawione od piersi, gdy umrze w później­
szych latach, otrzymuje w grobie moc wys- 
sysania zdrowemi usty z własnych piersi m ię­
siste części, czem najbliższym swym krewnym  
odejmuje żywotne siły, tak, że ci zwolna ni­
kną na ciele i um ierają na suchoty. Taki u- 
piór nazywa się, u nich „ Doppelsauger,” z k tó ­
rym, jeżeli zaniedbano przed jego pogrzebom 
stosownie sobie postąpić, aby zniweczyć zgu­
bny ten wpływ, tak, żo potem c z ł o n k o w i e  je ­
go rodziny umierają, nie pozostaje nic innego, 
jak  tylko w y k o p a ć  w nocy jogo trupa i uciąć 
mu r y d le m  głowę, przy czem upiór straszli­
w i e  r y c z y .  Operacja taka wykonana była w 
jednej wendyckiej wsi niedawnemi jeszcze 
czasy.

O p o w i e ś c i .

Poniższą powiastkę, o której Ziehen mó­
wi, że zupełnie podobna żyje dotąd w ustach 
ludu, przełożyliśmy dosłownie z jego dzieła. 
Opowiada ją  zacna babka dla przestrogi swej 
lekkomyślnej wnuczce.

„Przed wielu, bardzo wielu laty, kiedy je ­
szcze ludzie tutejsi modlili się do matki na­
szego Zbawiciela, mieszkała w jednej wiosce 
tej krainy uboga stara wdowa, która miała 
piękną córkę imieniem Marja. M arysia wiele 
sobie zakładała na swojej urodzie, i często 
kiedy ją  m atka napominała do pokory i po­
bożności, odpowiadała, że uroda więcej zna­
czy jak  pobożność.

A jednak  zręczniejszej prządki od Marji nie 
było na całą okolicę : gdy nadszedł wieczór 
tniala zawsze z wszystkich dziewcząt z całej 
wrsi najwięcej przędziwa, a każda nić była o 
wiele równiejsza i cieńsza aniżeli innych. Ma­
tka jej będąc w lata podeszłą i chorowitą, nie 
mogła już praco wić, ale Marja sprzedając swe 
przędziwo tyle zarabiała pieniędzy, że nie do­
znawali niedostatku, owszem zbywało jej na­
wę y e jeszcze, że mogła sobie niekiedy ku- 

1U\ 7 8t^ kę ’ h*b ładną chustkę.
' 'łopcy czekali na nią, żadna za­

bawa we wsi obejść się bez niej nio mogła, -  
wszędzie ją  zapraszali, g ik  i o tylko tańczono. 
Marja już od dziecka była lekkomyślna i 
swawolna, a pochlebne słówka chłopców 
i szalone igraszki na wieczorynkach zrobi­
ły ją  jeszcze większą zbytkownicą. Biedne 
stare matczysko często ze łzaini w oczach pro- 
silo ją, aby się ustatkowała i tylko uczciwie 
się bawiła; ale D*° dbała na matczy-
De prośby i upomnienia, zbytkowała i tańczy­
ła z podobnonii sobie dziewczętami i chłopca­
mi jak  dotąd, do późnej zwykle nocy.

Razu pewnego, gdy wzięła swoim zwycza­
jem kołowrotek i chciała pójść na wieczoryn- 
vę, m atka zawoławszy ją  rz ek ła : „Czy ty 
wiesz, Marysiu, żc dziś jes t dzień M atki Bo-
S •! 1 0  ' • będziesz szaleć po wsi aż do
pó łuocka. wiedz, że m atka naszego Zbawi­
ciela skarze cię za to, nim ku r trzy razy za­
pieje.”

Słysząc to M arysia ulękła się bardzo, i u- 
roczyście przyrzekła matce, że tą razą nić się 
jej nie przerwie i że wróci do domu na godzi­
nę przed pó łnocą , tak  jako że księżyc świeci 
na niebie. W  drodze stale sobie postanowiła 
nie dopuścić się niczego takiego, czegoby nie 
mogła usprawiedliwić przed swoją m atką i 
m atką Zbawiciela.

Z początku przędła w milczeniu i tak  za­
myślona, że inne dziewczęta zaczęły z niej 
żartować, pytając się, czy ją  narzeczony opu­
ścił; ale później gdy zeszii się chłopcy i spro­
wadzili dwóch muzykantów i wszystkie dzie­
wczęta porzuciły kołowrotki, ta poczęła żało­
wać danego matce przyrzeczenia. I  gdy tak 
sobie smutnie siedzi i przędzie, podbiegł do niej 
najładniejszy z całej wsi chłopak, wziął ją  za 
rękę. i siłą odwiódł od kołowrotka. Mai-ja u- 
sprawiedliwiała się, że dziś w dzień M atki B o­
skiej, tańczyć nio może, ale parobczak ją ł się 
śmiać do rozpuku i pytać się, kto jej nabił 
głowę takiem i głupiemy bajdami — że ża­
den dzień nie je s t lepszy od drugiego; a że 
nie przestawał prosić i nalegać, uległa nako- 
niec i puściła się w taniec.

W ybiła jedynasta — M arja nio słyszała. 
Uderzyła i północ — Marja tańczyła. D o­
piero dogorywający kaganek przypomniał za­
pamiętałym tanecznikom, że już czas wracać 
do domu, ruszyło się tedy całe towarzystwo z 
muzyką na czele przez wieś, śpiewając i wy­
krzykując na całe gardło.

Gdy przechodzili około otwartych wrót 
smętarnych, zawołał jeden z najbardziej roz­
pustnych chłopców: „Hej! potańcuj my tu  so­
bie jeszcze na smętarzu. Miesiączek świeci 
jak  rybie oko, a grajków  nie ma co dzień.”

Spodobało się to wszystkim chłopcom. 
Porw ali dziewczęta, muzykanci zagrali sko­
cznego, i przy jasnem  świetle księżyca zaczę­
to tańczyć wśród grobów i białych krzyży.

Tymczasem m atka M arji oczekiwała jej z 
utęsknieniem, licząc godziny w nadziei, że la­
da chwila wróci. Na wieży wybiła jedena­
sta —  a Marja nie przychodziła. U derzyła i 
dwunasta — a na dworze nikogo nie słychać. 
K ur zapiał raz pierwszy — Marji jak niem a, 
tak nie ma.

Gdy kogut zapiał po raz drugi, usłyszała 
nareszcie staruszka gdzieś w dali wesołą m u­
zykę i szalone wrzaski. Otworzyła drzwi cha­
ty, słuchała i czekała — ale muzyka i krzy­
ki nie zbliżały się. Zm artwiona zapomniała o 
swej słabości i chwiejącemi kroki udała się 
w stronę, z której dochodziły ją  krzyki.

O mało nie pad ła 'z  przerażenia ujrzawszy, 
jak  jej córka w pośród rozszalałej gromady 
hasa między mogiłami i krzyżami. Zawołała 
na niepoczciwą córkę i rozkazała aby natych­
miast zabrała kołowrotek i wracała do domu. 
Ale M arja odpowiedziała jej ze śmiechem : 
„Zaraz m ateńku skończy się taniec, to na­
tychm iast przyjdę! T ak piękuie ja k  dziś nie 
każdego wieczora świeci księżyc, i tak  mile 
nie tańczy się zawsze jak dzisiaj.”

Taka odpowiedź zraniła serce biednej ma­
tk i jakby ostrym nożem. Podniosła ręce do 
nieba i surowym głosem zawołała na bezbożni­
cę : „Bodajbyś tedy za karę swego nieposłu­
szeństwa zasiadła tam na k s i ę ż y c u  i przędła 
na wieki wieków!”

Zaledwie to domówiła, aż tu  M arja uaraz 
niewidzialną siłą z pośród hulającej kupy 
porwaną została w górę i poleciała wraz z ko­
łowrotkiem swoim ku księżycowi na jego 
promieniach. A gdy znikła zapiał kogut po 
raz trzeci.

A  teraz siedzi tam na górze aż do dziś dnia 
przędząc na kołowrotku, a gdy księżyc jest 
w pełni, widać wyraźnie. Przędzie tam  śnie­
żnobiałe cieniutkie niteczki, które ku końco- 
cowi lata spadają na ziemię. Są to owe n ite­
czki P an n y  M arji, które za pięknych dni je ­
sieni zawieszają się na krzakach i drzewach,”

P iękna  ta powiastka nie pozwala przypu­
szczać, aby lud ten, zdolny do takiego utwo­
ru, ograniczał się na tej jednej tylko.

Jakkolw iek szczupłe są dotąd wiadomości 
jak ie  mamy o tym niegdyś słowiańskim uu- 
rodku, nie tracimy nadziei, zo w bliskim 
zapewne czasie zbiór ich znacznie się powię­
kszy. Znany uczony rosyjski badacz słowiań­
szczyzny pan Hilferding, odbywszy w r. 1856 
podróż po tych krajach, o ile nam wiadomo 
z pewnego źródła, zebrał bogaty zasób do 
dziejów lineburskicli Wendów, k tóry  zape­
wnie nie omieszka wkrótce wydać ku poży-’ 
tkowi wszystkich, dla których przeszłość jes t 
drogowskazem przyszłości.

Ad. N. N.

0  w ychow aniu  puhliczneni
W  S T A N A C H  Z JE D N O C Z O N Y C H  I  w A N G L JI .

I. 0 wychowania publicznem w Stanach 
Zjednoczonych.

(Ciąg dalszy, p&trz Nr. 112).

Charakter i stanowisko nauczycieli ludowych 
w Ameryce. Po  opisaniu zewnętrznej czynno­
ści i urządzeń szkół w Stanach Zjednoczo­
nych, wypada nam teraz zastanowić się po 
krótce nad stanem nauczycieli i nad kwalifi­
kacjami, jak ie  od nich bywają żądane.

S tare mówi przysłowie: jak i nauczyciel ta ­
ka i szkoła, dla tego cokolwiek zatrzymać 
się nam należy nad tym przedmiotem.

W  miastach, gdzie po większej części szko­
ły są uczęszczane przez cały rok, a wakacje 
są krótk ie, nauczyciele bywają zwykle nomi­
nowani na rok cały. W  wiejskich zaś gmi­
nach i okręgach na jednę porę roku, to jest, 
albo zimę albo lato. W  lecie, ponieważ s ta r­
sze chłopcy pracują w polu, a do szkół po 
części uczęszczają same dziewczęta i młod­
sze dzieci, zajmują się zwykle ich nauką ko­
biety, a w zimie nauczyciele. Bardzo często 
zawód nauczycielski obierają kobiety dobre­
go wychowania, należące do wyższej klasy 
towarzystwa, lecz nieposiadające żadnego 
majątku.

Jak i jes t stosunek nauczycielek do nau­
czycieli, pokazuje się z następującego wy­
kazu: W M assaschuscttes w r. 1837, stoso­
wnie do urzędowych raportów  było 2,370 
nauczycieli, a 3,591 nauczycielek, w roku 
zaś 1850 liczba pierwszych wynosiła 2,437,

a drugich 5,238. Ilość przeto kobiet zajmu­
jących się wychowaniem dzieci coraz bar­
dziej wzrasta; w przeciągu tego czasu liczba 
nauczycielek zwiększyła się od 60 do 70 
na sto.

Do tego czasu stan nauczycielski nie jest 
uważany w Stanach Zjednoczonych za po­
wołanie specjalne życia. P o  większej części 
nauczyciele czasowo zajmują się wychowa­
niem dzieci, dopótąd tylko, dopóki nie znaj­
dą sobie korzystniejszego zawodu. W  wiej­
skich okręgach nauczyciele należą w ogóle 
do klasy rolniczej i wolne chwile od prac 
szkolnych poświęcają gospodarstwu. Kobie­
ty  zaś, ponieważ są zwykle młode, dobrze 
wychowane, łatwo wychodzą za mąż, d la te ­
go w Stanach Zjednoczonych stan nauczy­
cielski ulega ciągłym przemianom.

Norm alneszkołyprzysposobiające zdolnych 
nauczycieli w nowszych dopiero czasach 
zaprowadzone zostały w Stanach Zjednoczo­
nych i urządzone są w wielu względach na 
wzór europejskich. Do tego czasu nie wielka, 
ich je s t jeszcze liczba,

M assaschusettes posiada dopiero trzy szko­
ły  normalne, z których jedna poświęcona jest 
wyłącznie wykształceniu kobiet, chcących się 
oddać zawodowi nauczycielskiemu. K andy­
daci do tych szkół liczyć muszą przynajmniej 
16 lat, załączyć świadectwo dobrego zdrowia 
i moralności, i posiadać wiadomości elem en­
tarne.

Przedm ioty wykładane w szkołach nor­
malnych są następujące: algebra do drugie­
go stopnia włącznie, jeom ctrja do czwartej 
księgi Euklidesa, początki historji n a tu ra l­
nej, chemji, astronomji, moralnej filozofji i 
psycliologji. Obok tego przy każdej szkoło 
normalnej istnieje szkoła elementarna, w któ­
rej uczuiowie pierwszej praktycznie obznaj- 
mić się mogą z postępowaniem i z metodami 
nauczania dzieci.

O nliigjnem wychowania i wyższych zakła­
dach naukowych. N am jprzyw ykłym  do uwa- 
żauia religji za podstawę wszelkiego wycho­
wania bardzo dziwnein wydawać się musi, 
iż w Stanach Zjednoczonych pozytywny wy­
kład religji nie istnieje po szkołach. YV kra­

ju  posiadającym nieograniczoną wolność su­
mienia i wyznań religijnych, wyłączenie reli­
gji z planu nauk szkolnych zdaje się prawie 
być rzeczą naturalną, gdyż inaczej nie mógłby 
powstać ogólny system wychowania, a tein 
samem każde wyznanie musiałoby własnym 
koaztem zakładać szkoły, co powiększyłoby 
nie tylko ilość wydatków, ale oraz niedozwo- 
liłoby wznieść się szkołom do tak świetnego 
stanu, w jakim  one obecnie znajdują się w 
Stanach Zjednoczonych.

W ychowaniem religijnem zajmują się wy­
łącznie szkoły niedzielne. Zaprowadzone one 
zostały w roku 1 1 90, i zawdzięczają swój 
początek metodystom i innym towarzystwom 
propagującym ich potrzebę. W  roku 1823, 
zawiązało się am erykańskie towarzystwo 
szkół niedzielnych %the American Sunday 
ShnolUnion“, celem jego jest zakładanie szkół 
nedzielnych we wszystkich częściach S ta­
nów Zjednoczonych i publikacja książek re­
l i g i j n y c h ,  przeznaczonych do użytku ludu.
0  jego czynności wielkiej sądzić można z na­
stępujących faktów. W ysyła ono corocznie 
do różnych części S tanów ‘Zjednoczonych 50 
misjonarzy propagujących potrzebę szkół nie- 
dzieloych, wydało od czasu swego istnienia 
większych i mniejszych publikacij 5,213, i 
pozakładało bibljoteki po szkołaah wynoszą- 
co od 25 do 50 woluminów. Obok tego wy­
daje trzy dzienniki, jeden dla nauczycieli, 
a dwa dla dzieci i ludu.

Towarzystwo to obejmuje w sobie wszyst­
kie wyznania ewangelickie i aby usunąć 
wszelkie powody do dalszego sekciarstwa, 
książki, które wydaje, przeglądano są przez 
kom itet złożony z członków reprezentują - 
cyałi wszystkie wyznania. Obok tego towa­
rzystwa istnieje jeszcze wiele innych, m ają­
cych na celu wychowanie religijne ludu.

Jednym  z najważniejszych i najskutecz­
niejszych środków do obudzenia w ludzie 
chęci do nauk są biblioteki szkolne, wspiera­
ne przez rządy pojedyńczych państw, gminy
1 munioypalności. Rząd w Nowym-Yorku, 
w którym  naprzód objawiła się potrzeba za­
kładania bibliotek po szkołach, corocznie na 
ten cel ze skarbu swego poświęca 56,000 
dollarów.

A bj dać lepsze wyobrażenie o chciwości 
ludu amerykańskiego do czytania i oświaty, 
przytaczam niektóro fakta z raportu z roku 
1850, towarzystwa mającego na celu rozpo­
wszechnienie książek religijnych, (the ame- 
rican Tract Society in New-York). Almana- 
ku (the Fam ily  C hristian Alm anac) obejmu- 
jącego 60 k art i 12 rycin, wydawanego przez 
to towarzystwo, sprzedano 192,000 egzeu:- 
plarzy, a dzieimnik jego The American Mes­
senger liczy 140,OoO prenumeratorów.

Moglibyśmy jeszcze wiele szczegółów przy­
toczyć wpływających na wychowanie ludu, 
lecz celem naszym nie je s t wyczerpnąć n i­
niejszy przedmiot, ograniczamy się na w yka­
zaniu ogólnych środków i usiłowań, jak ie  
używane są w Stanach Zjednoczonych do 
rozpowszechnienia oświaty pomiędzy ludem.

Co się zaś tyczy wyższego wychowania, 
śmiało powiedzieć można, iż ono zostaje j e ­
szcze na bardzo niskim stopniu. W  nowszych 
dopiero czasach powstały zakłady naukowe, 
odpowiadające uniwersytetom  europejskim. 
Chociaż właściwie mówiąc, uważać je  tylko 
można za szkoły wyższe, w których ucznio­
wie nie używają wolności, panującej na uni­
w ersytetach niemieckich, lecz są traktowani 
zupełnie po szkolnemu.

W szystkie zakłady dobroczynne i in sty tu ­
ta naukowe, pow stały albo przez składki po­
jedyncze, lub przez zapisy. Szlachetności Gi­
rarda zawdzięcza swój początek dom przy­
tułku dla sierot, znany pod pod nazwiskiem 
Girard College w Filadelfji. Znakomity ten 
dobrończyca był z rodu Francuz, który przy­
bywszy do Am eryki dorobił się wielkiego 
m ajątku, około 15,000,000 dollarów, k tóry  
przeznaczył na rozmaite dobroczynne za­
kłady.

H arvard College znane dzisiaj pod nazwi­
skiem uniw ersytetu Cambridge, Y ale Col­
lege, czyli uniw ersytet w Nowym-Y"orku po­

w ita ły  z pryw atnych funduszów'—rządy przy­
chodzą im częściowo w pomoc, a przez to 
zyskują nad niemi zewnętrzny dozór. Każde 
z tych kollegiów ma właściwą i samoistną 
organizację, polegającą na znanym anglosa­
ksońskim  self governeinent.

Powszechnie Am erykanie obwiniani są 
przez Europejczyków o wyłączną cześć in te­
resów' m aterjalnych. Opierając się na tern, 
zdawałoby się, iź lud ten pozytywny i prze­
mysłowy w wyższych szkołach szczególną 
uwagę zwracać powinien na nauki ścisłe. 
Tymczasem przeciwnie się dzieje w wyższych 
zakładach naukowych, klasyczne wychowa­
nie przeważa w podobny sposób, jak  i w 
Europie. Szkół nawet technicznych, Stany 
Zjednoczone nie posiadały dotąd, i dopiero 
w nowszych czasach zaczęto myśleć nad ich 
utworzeniem.

II. 0 wychowaniu w Anglji.
Wychowanie elementarne. W  A nglji dwa głó­

wnie towarzystwa wywierają stanowczy 
wpływ na wychowanie publiczne, to jest: na­
tional Society i british and fore ingn Society. 
Obydwa m ają na celu rozpowszechnienie 
oświaty' pomiędzy ludem, z tą tylko różnicą, 
iż pierw'sze ściśle jest połączone z kościołem, 
a drugie odpycha wszelki dogmatyzm i nie 
chce przyjąć żadnego symbolu. Pierwsze nie 
zezwala na szkoły mięszane, a wychowanie 
uważa za środek propagandy i ustalenia au- 
glikanizmu, drugie nie m a na celu prozelity­
zmu religijnego, lecz stara się wyłącznie 
o rozpowszechnienie oświaty pomiędzy k la­
są roboczą i rękodzielną.

Towarzystwo narodowe założone w roku 
1811, w tej samej myśli, k tóra w roku 1828, 
wywołała Kings (Jollcge dla w yższego wy­
chowania, postanowiło sobie za cel: użyć 
każdą szkołę parafjalną za pewien rodzaj pe- 
piniery dla kościoła anglikańskiego (to m ake 
the parochial school a nursery for the church). 
Na jego czele stoją najwyżsi i najznakomitsi 
dygnitarze anglikanizmu. Prezesem  jego ko­
m itetu dyrygującego jest arcybiskup Cantor- 
bery, a wiceprezesami są: arcybiskup z YArk, 
biskupi Londynu, Durham , W inchester, 
Carlisle, Exeter, Lincóln, Salisbury' i t. d. 
K om itet ten w sk u tek  silnej hierarchji ko­
ścielnej zostaje w stosunkach z radami i ko­
mitetami dyecezjaluemi po całym kraju  (dio­
cesan boards). Bezpośrednimi i najczynniej- 
szymi jego pomocnikami są inspektorowie i 
agenci specjalni, trudniący się organizacją 
szkół (organising m asters), i szkoły norm al­
ne kształcące nauczycieli elementarnych. 
W  skutek pomocy, jak ą  udziela różnym szko­
łom zyskuje na powadze i podciąga je  pod 
swój dozór. W ydaje, jako organ swych opinij 
miesięczny dziennik (M onthly Paper), Któ­
rego czytelnikami są: księża, dyrektorowie 
szkół i nauczyciele. Sprzedaż jego dochodzi 
do 4000 egzemplarzy.

Zaliczyć można bezwątpienia do najw ię­
kszych zalet ludu angielskiego, iż nie obala 
tego na drugi dzień, co utworzył wczoraj, 
a jeżeli dopatrzy wTady w jakiejś instytucji, 
umie ją  polepszać i uzupełniać. D la tej sa­
mej przyczyny rozmaite tow arzystw a zajmu­
jące się od 15 la t utworzeniem szkół norm al­
nych, m ają dosyć rozumu, aby rozpoznać ich 
dobre strony, a zatem nie niszczą ich, lecz 
starają się o ich ulepszenie.

Towarzystwo narodowe ma swe szkoły 
normalne, pomiędzy którem i ważniejsze są 
w Londynie: dwie szkoły centralne (W est­
m inster training institutions), jedna dla nau­
czycieli, a druga dla nauczycielek, St. M ark’s 
College, szkoła d’H ighbury(m etropolitan trai­
ning institution) Battersea, zostająca dopie­
ro od dwóch lat pod dyrekcją towarzystwa i 
W hiteland’s training institution. Obok tego 
stara ono się o założenie szkół normalnych 
po prowńncjach. Szkoły podobne założone 
zostały w nowszych dopiero czasach w dye- 
cezjach Chichester, Salisbury, Lichfield, 
Rochester, Glomcster, Bristol.

Po szkołach norm alnych kom itet towarzy­
stwa narodowego najwięcej zajmuje się u trzy­
maniem związków z wszystkiem i szkołami, 
bądź to bezpośrednio lub pośrednio, za pomo­
cą komitetów dyecezjalnych (diocesan boards).

Aby szkoła mogła być przyjętą do unji 
z towarzystwem uarodowem, nauczyciel obo­
wiązany jes t do podpisania pewnego rodzaju 
kontrak tu  obejmującego w sobie następujące 
przepisy: .

1. Obowiązuje się nauczać dzieci P ism a 
św iętego, liturgji i katechizmu anglikań­
skiego.

2. Poddać się pod dyrekcję księdza para­
fialnego w wykładzie religji.

3. Starać się, aby dzieci regularnie uczę­
szczały na Mszę świętą.

4. W  razie nieporozumienia się z probo­
szczem parafji w pytaniach religijnych odwo­
ływać się do decyzji biskupa dyecezjalnego. 
K om itet zaś szkolny zobowiązuje się z swo­
jej strony: wybierać na nauczycieli li człon­
ków kościoła anglikańskiego i poddać szko­
łę pod dozór inspektorów  zanominowanych 
przez niego, i biskupa dyecezjalnego.

Obok szkół elementarnych towarzystwo 
zajmuje się jeszcze salami ochrony (infant- 
school). Z tego rozległego wpływu tow arzy­
stwa narodowego sądzić można o centrali­
zacji edukacyjnej, k tóra ciągle znaczny robi 
postęp, z tą tylko różnicą, że w Anglji nie 
tak, jak  na stałym  lądzie, jest ona dziełem 
pojedynczych towarzystw , a nie rządu.

YV roku 1850, przyjętem zostało 206 szkół 
do unji z towarzystem (received into direct 
u n io n ), ogólna zaś liczba szkół zostających 
w bezpośrednim lub pośrednim z uiem zwią­
zku wynosi 9,629. VY roku 1849, liczyło 
w swych szkołach 1,422,659 dzieci. W  roku 
1850, w skutek założenia nowych szkół lub 
polepszenia dawniej istniejących, liczba u- 
czDiów zwiększyła się o 31,019. Blisko w 
21,904 szkołach nauki w ykładane bywają 
według zasad przyjętych przez to tow arzy­
stwo, 23,415 nauczycieli i nauczycielek za­
wisło od niego.

W ydatki szkół należących do unji, pokry­
wane byw ają: przez roczne subskrypcje, 
przez składki Da mityngach, przez składki 
zbierane przez kom itety miejscowe i dyece- 
zjalne i nareszcie przez opłatę szkolną.
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Towarzystwo narodowe od czasu swego  
istnienia w ydało na szkoły 232,407 funtów  
szterlingów, z których większa część obróco­
ną została na budowę szkół.

Oto są skutki działania i organizacji towa­
rzystwa narodowego! Lepiej jeszcze poznamy 
jego w pływ  i znaczenie, skoro mówić bę­
dziemy o szkołach normalnych. Teraz za­
stanówm y się nad drugiem towarzystwem , 
spółubiegającem się z piorwszem o w pływ  
i o palmę zwycięztw*a w wychowaniu.

W ów czas 'kiedy ludzie stanu A nglji i król 
Jerzy III  zaszczycali honorami Lancastera, 
ten korzystając z powszechnego dla siebie 
entuzjazmu, chciał położyć posady do nowej 
i trwałej budowy. W  r. 1813, twórca ten me­
tody zobopólnej na zebraniu, na którem na 
prezesa przychylność królewska przeznaczy­
ła księcia K ent, zawiązał towarzystwo, k tó­
rego nazwisko i cel odtąd nie zm ieniły się. 
Już w roku 1813, brilisA and foreign  Society, 
było wyrazem tej myśli, która później dla 
wychowania wyższego przywołała do bytu 
uniw ersytet londyński i university college.

Pom iędzy najznakomitszymi członkami ko­
mitetu centralnego tegoż towarzystwa są: 
lord Brongham. książę Argyle, markiz Lans- 
downe,lord John Russell i wielu innych. Kró­
lowa płaci do niego corocznie 100 fun. szt.

Jakkolw iek  celem tego towarzystwa nie 
jest wychowanie religijne, przecież czuwa 
ono, aby w  szkołach od niego zawisłych  
uczniow ie wypełniali obowiązki religji, jaką

wyznają ich rodzice, a do «zkół normalnych  
przyjmują takie tylko o so ly , w których ży­
ciu przebija charakter chrześcjański. Lecz 
ponieważ te szkoły są przystępne najróżno­
rodniejszym wyznaniom religijnym, dla tego 
z planu nauk wyłączony jest wszelki do- 
gmatyzm, katechizm specjalny, lub pewny  
komentarz Pism a świętego. Jednakże przyj­
mują do sw ych szkól norm alnych takich ty l­
ko kandydatów, którzy zalecają się szczerą 
pobożnością, i na jej dowód wymagają od 
nich świadectw od księży, stosow nie do ja­
kiego oni wyznania nałożą.

Podobnie jak towarzystwo narodowe, tak 
również british and foreign Society, uważa 
szkoły normalno za najskuteczniejszy środek 
do rozpowszechnienia zdrowej i użytecznej 
oświaty. Nauczyciele i nauczycielki, w ycho­
dzący ze szkoły centralnej Borough-Road za­
stępują dawniejszych niezdatnych, a prze to 
zyskują większą popularność dla instytutu, 
w którym się kształcili, a dla szkół więcej 
uczniów. Centralna ta szkoła w r. 1851, l i ­
czyła 153 uczniów, których podzielić można 
na różne kategorje. D o pierwszej należą 
uczniowie uczęszczający do szkoły przez 12 
m iesięcy. Jakkolw iek przeciąg togo czasu 
zwyczajnie przyjęty w  Borough-Road jest 
krótki, jednakże to uwzględnić należy, gdyż 
uczniowie przyjmowani do niej, przygotowa­
ni są dosyć w ysoko w naukach, albowiem  
prawie w szyscy wprzód nauczali w  szkołach 
przez 2, 3, 4, a nawet 5 lat jak opupil-teąchers

lub skończyli Bristol normal school„ która jest 
szkołą przygotowawczą do Borough-Road. Do  
drugiej kategorji należą ci uczniowie, któ­
rych pobyt w  szkole trwa przez 6 m iesięcy  
a trzecią stanowią ci, którzy chcą być tylko  
prywatnym i nauczycielami. Obok togo szko­
ła ta przyjmuje jeszcze nauczycieli, którzy 
chcą się więcej jeszcze wykształcić, m isjona­
rzy i inne osoby, które za granicą chcą pra­
cować dla dobra oświaty.

Szkoły elementarne zostają w takim sto­
sunku do training-inslitutions jak drzewo do 
owocu, dla tego obydwa te towarzystwa sta­
rają się je  podciągnąć pod sw ą dyrekcję 
centralną.

[dalszy ciąg nastąpi.)

TEATRA w  WARSZAWIE

\ t J e l M  T e a t r .  — ■ Dziś we Czwartek, d . 21 
Maja, krotochwila ze śpiewkami w 1-ym akcie, 
Małe nieprzyjemności życia ludzkiego, odegrana 
przez pp. Chomińskiego, Sawickiego, Figarską, 
Polenderównę, Dąbrowskiego. —  Opera w 1-ym 
akcie, Zaślubiny Joasi, odśpiewana przez pp. Ma- 
jeranowską, Ziółkowskiego, Micińską, Jędrzejew­
skiego', oraz Divertissement układu Romana Tur- 
czynowicza z muzyką Józefa Stefaniego: Uroczy- 
StoSÓ rÓŻ, tańczone przez pp. Sto/pe, Piotrowską, 
Kowalską, Marję Oliwińską, Brand/ową, Popielo­
ną, Tyszczynko, Kluger i corps de balet.

C<*na m ie jsc .

Loża Igo p i ę t r a . . . .  4 
Loża p a r t e r o w a . . . .  4 
Loża 2go p i ę t r a . . . .  3 
Loża G a le r jo w a . . . .  2 
Amfiteatr fgo pię tra  

w 6oiu pier. rzę. ł 
w nas tę pnych . ,,

na na
1?. ubo. rsr k.
50 10 Amfiteatr 2go pięt . .  ,, 75 2'/ ,
50 10 Krzesło  w 4 pier. r*. 1 •20 2 */,
00 10 dto ,, drugich.  1 5 2*/,
25 10 dto w nast.  i bocz. „ 90 2 7,

Galerja,  miej. n u m .  ,, 52 V,
5 2% Galerja, miej. nien. ,, 45 „

90 2'/, P a r a d y z .................  • , . 22 V i*
Zacznie  się o godzinie 7

W  dniu wczorajszym, na targach odbywa­
jących się w urzędzie konsum cyjuym  miasta 
W arszawy, płacono za wiadro okow ity próby 
10 od rs. 1 k. 37% do rs. 1 k. 42 */3, za garniec 
od kop. 45 do kop. 46% .

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E

» Berlina -in a 20 M aja .

5ta Pożyczka Roesyjska 
6ta ,,
Obligacje Skarbowa 4 %  
Listy zastawne 4r . . 
Bilety Banku Rosyjskiego 
Wobfsl" na W arszawę .

,, Petersburg
,, Londyn 3
II Paryż 2
,, Hamburg 2
,, Wiedeń 2

Żyto na targn . . . .
„  na dosfaws później*-..ą

s  P n i r y f t a
Renta 3 %  bez kuponu  

Akcje kredytu r«ch»in6jęo

tygodniowy
miesięczny .

ż ą d a ­
j ą

p ła c ą

— 8 9 %  
96 >/4
80 '/-i
9 1 %
9 1%
91%

1 01%
---
—

— --
— 90

4 4 %
4 4 %

6 9  50 
14  3 2

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z  dnia 20  M aja

żądano pi a DODO
SHonety. r«r. kop. rsr. kop

Pół-Imperjały Rosyjskie.
Dukaty Holenderskie n o „ .  wttino.

P a p ie ry .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu)
-go Okresu 84 1 9 '/ , 83 69 V,Listy Zast. II seryn

I i 2 (oprócz 
ditto

kuponu) z& 15 ra.
S erja  II . i

14 9 5% 14 93%

Akcje Głównego Tow arzystw a
Rossyjskiego dróg żelaznych. 114 — 113 50

Obligi współki Żeglugi Parowej
w Królestwie Po!s: po rs. 750. — --- —

A kcje Współ ki Żeglugi Parowej
po rs. 100 . 83 -- 82

Akcje Drogi Żelaznej Wnrszn-
wsko-Bydgosk ej po ra. 100 . 85 84 25

di to 600 . . — __
Akcje Drogi Zol. Whrs*. 

W esle .
Wied. 73 — 72 50

Berlin 100 Tal. 3 54. 97 50 97 20i 00 Tal. k t.
Gdańsk . l u 0 Tal. * a .

» , » • • • 1 00 Tal. k. i.
Hamburg Sol) BMk. 2 31. 147 90
Londyna . 1 Ft. flt 3 M. 6 59 _
Moskwa 100 Es. 1 M. 99 _ __
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 99 25

100 Ra. k t. _ _
Pary* . 300 F r. 2 M. 78 75 _

U  ł  • 300 Fr 4 M. — —

W iedeń . 1 50 Złr. * 2 M. 89 10 — —

Warto U  kuponu bieżącego od obligów Skarb rs. — k. 6 5 %  
„  od Listów Zastawo: Illg o  Okresu k. 2 4%

< ) i i W LESZCZE N IA SĄDÓW E i A DM1 N 1 RA O YJ N1-

L l t m C J E  l SPRZEDAŻE PUBLICZKĘ.
(N . D . 2104) R zą d  G u b e r n ia ln y  

II a r s z a ic s k i .
Z  mocy resk ryp tu  Kom isji Rządow ej P rz y ­

chodów  i S karbu  z d. 15. (27) M arca r. b. 15r. 
8307 odbytą zostauie w biurfce R ządu G u b e r­
nia lnego W arszaw skiego w dniu 16 (28) M aja 
r. b. o godzicie 12 zran a  licy tac ja  in  m inus 
przez opieczętow ane d ek la rac je  na en trep ryzę  
różnych robó t w zabudow aniach  m agazynuS o l- 
nego w K aliszu w yanszlagow a nych na sumę 
rs. 2304 kop. 33 w yraźnie rub li srebrem  dwa 
tysiące  trz y s ta  cztery kopiejek  trzydzieści trzy. 
W zywa przeto  strony in teresow ane pragnące  
się pod iąć  wspomnionej en trep ry zy  aby w te r ­
m inie ja k  oznaczono pow yżej, po zao p a trzen iu  
się w św iadectw a k w a lif ik a c y jn e  i kw it na 
wniesione do K ary  G ubern ia lnej vadium  w ilo­
ści rs. 231 na  sali licytacyjnej złożyły  dekla* 
cje sw o je  in m inus, k tóre pod ług  domieszczo*' 
nego tu wzoru na stem plu ceny kop. 15 spisane 
i opieczętow ane być pow inny pod niew ażnością 
A n sz la g  i bliższe w aru n k i licy tacyjne w W y­
dziale S karbow ym  przejrzane być mogą w zw y­
kłych godzinach służbow ych.

W arsfkw a dn ia  12 (2 4 ) K w ietn ia 1863 r.
W zór do deklaracji 

W  sku tku  ogłoszenia z dnia 12 (24) K w iet­
n ia r . b. N r. 30192j9005, podaję n in iejszą de­
k larac ję : że wszelkie roboty  oko ło  restau racij 
zabudow ań M agazynu Solnego w K aliszu k o ­
sztorysem  na rs. 2304 kop. 33 oznaczone, p o ­
dejm uję się w ykonać za sumę rs. N czyli że 
odstępu ję  na  korzyść Skaibu rs. N w yraźnie 
rub li srebrem , poddając się w szelkim  o b o w iąz­
kom i zastrzeżeniom  w arunkam i licy tacy jnem i 
objętym . Kwit n a  złożone w Kasie G ubern ia l­
nej vadium  rs. 231 i św iadectw o kw alifikacyj­
ne dołączam . S tałe  moje zam ieszkanie je s t  w N 
P isa łem  dn ia  m iesiąca 1863 r.

(podpisać imie i nazw isko) 
G u b ern a to r C yw ilny  

R adca T a jn y , Ł aszczyńsk i.
N aczelnik K ancelaiji, Sw iętochw ski.

(N. D. 2181) R zą d  G u b e r n ia ln y  P ło c k i.
Podaje do pow szechnej wiadomości iż w celu 

przędzierżaw ienia  dochodów konsum cyjnych z 
m iasta  A ndrzejew a na  czas od dnia 20 Maja 
(1 C zerw ca) do końca 1863 r. odbyw ać się bę­
dzie w biurze R ządu G uberniainego tutejszego 
dn ia 17 (29) Maja r. b. przez opieczętow ane 
dek larac je  plus licy tacja  od sum y rs. 790 rocz­
nie przez dotychczasow ego dzierżaw cę p łaco ­
nej na koszt i odpow iedzialność upad łeg o  dzier­
żawcy.

W aru u k i do licy tacji i obow iązki dla plus- 
licy tan ta  przepisują  się te  same, jak ie  uo wszy­
stk ich  dzierżaw  tego rodzaju  ogłaszane byiy 
w D zienniku Powszechnem  N r. 208, 214, 219, 
i w dzienniku urzędowym  G ubernialnem  Nr. 
37, 38, 3 9, z r. 1862 z tą  tylko zm ianą, że na 
pom ienioną dzierżaw ę przyjm ow ane będą de­
klaracje  naw et z niższe mi olei tam  i od sum y do 
icy tac ji przeznaczouej, lecz gdyby p o d an a  przez 
p luslicy tan ta  oferta  n iedorów uyw ała d o ty ch ­
czasowej cenie dzierżaw nej, w takim  razie za­
tw ierdzenie  licy tacji zależeć będzie od decyzji 
K om isji S karbu  p iusheyran ta j :dnak  zaraz  obo­
w iązuje w zględem  S karbu .

P ło ck  d . 24 K w ietn ia (6 Maja) 1863 r .
G ubernato r Cyw ilny D ziew anow ski.

N acielnik K ance la rji. Słupecki.

(N. D. 2059) Dyrekcja, Szczegółowa 
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego 

Gubernii R adom skiej w Radomiu.
Podaje do powszechnej wiadomości, iż na z a ­

sadzie a rt. 7 Postanowienia Rady A dm inistracyj­
nej z d. 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r. oraz 
upoważnień przez D yrekcję Główną Tow arzy­
stw a Kredytowego Ziemskiego udzielonych, dobra 

.ziemskie z przyległościami i wszystkiemi ich 
przy należy tościaim, w poniżej zam ieszczającym 
się wykazie wyszczególnione, jako zalegające w 
opłatach ra t Towarzystwu Kredytowemu Ziem- 
sKiemu należnych, wystawione zostają na sprze­
daż przymusową przez licytację publiczną w 
K ancelarji podobnież poniżej wyszczególniające 
go się R ejenta , w mieście Radomiu, w domu przy 
ulicy Lubelskiej położonym, N. 120 oznaczonym, 
odbyć się mającą.

Termin przedaży d. 9 (21) Stycznia 1864 r.
1. Goździków z lasami Czarny las i Bross 

zwanemi tudzież lasem dobra Mechlin, Stoczki 
i Goździków oddzielającym , w powiecie i Okręgu 
Opoczyńskim, raty zaległe w chwili zarządzenia 
przedaży włącznie z ra tą  Grudniową 1862 r. 
w ynoszą rs. 798 kop. 76, vadium do licy tacji rs. 
2 280 , licytacja rozpocznie się od sumy rs. 18435, 
przed Rejentem Nalepińskim Michałem.

2. Gutów składające się z wsi i folwarku Gu- 
tów, tudzież W8i P.rody, w Powiecie i O kięgu 
Radomskim, ra ty  zaległe w chwili zarządzenia 
p r z ę d ą ^  W łącznie z ru tą  Grudniową 1862 r .
wynoszą rs 1145 kop. 4 l j* .  vacllum ,d° wynoszą rs r o z p o c zn ie  się od sumy rs.

K ,  SSS A  W i . d . k . .  m m . -

' “ Term in przedaży i .  10 (22) S tycznia 1864 r.
3. Janków  składające się z folwarku i wsi Ja n  

ków, wsi i folwarku Owadów, folwarku H uta cel 
Modliszew i ź przyległych lasów w Powiecie i 
O kręgu O poczyńskim , ra ty  zaległe w chwili za ­
rządzenia przedąży włącznie z ra tą  Grudniową 
1862 r. wynoszą rs. 2 66 kop. 21, vadium do li* 
cytacji rs. 1543, licytacja rozpocznie się od 
sumy rs. 9275, przed Rejentem  T irpitz Fehcja-

4 . Kiełczyna z przyległościami W ola Kieł-

czyńska, Skoczylas, w Powiecie Staszowskim 
O kręgu Sandom ierskim , raty  zaległe w chwili 
zarządzenia przedaży włącznie z ra tą  Grudniową 
1862 r. wynoszą rs. 653 kop. 44, vadium do l i ­
cytacji rs . 2084, licytacja rozpocznie się od su ­
my rs. 16935, przed Rejentem  Damięckim A da­
mem.

5. Kornacice w Powiecie i Okręgu Opatow­
skim, raty  zaległe w chwili zarządzenia przedaży 
włącznie z ra tą  Grudniową 1862 r .  wynoszą rs. 
841 kop. 61, vatlium do licytacji rs. 1976, licy­
ta c ja  rozpocznie się od sumy rs. 19560, przed 
Rejeotem Hassmann Tomaszem.

Term in przedaży d. 11 (23) S tycznia 1864 r.
6. Krogulcza mokra w Powiecie i O kręgu R a­

domskim, ra ty  zaległe w chwili zarządzenia p rze­
daży włącznie z ra tą  Grudniową 1862 r. wyno­
szą rs . 213 kop. 25 i l j2 ,  vadium do licytacji rs 
596, licytacja rozpocznie się od sumy rs. 4546. 
przed Rejentem Nalepińskim Michałem. ,

7. Ninków w Powiecie Opoczyńskim, Okręgu 
Szydłowieckiro, ra ty  zaległe w chwili zarządzenia 
p rzedazy włącznie z ra tą  Grudniową 1862 r. 
wynoszą rs. 697 kop. 63, vadium do licytacji rs . 
352o, licy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 18415 
przed Rejenlem Przychodzkim Michałem.

8. Oasa z przyległością Rózin czyli Różanna i 
folwarkiem Wandzinów, oraz dobra Łęgonice, w 
Powiecie i Okręgu Opoczyńskim, raty  zaległe 
w chwili zarządzen ia  przedaży włącznie z r a tą  
Grudniową 1862 r . wynoszą rs. 1438 kop. 98, 
vadium do licytacji rs. 3567, licytacja rozpocz­
nie się od sumy rs. 31887, przed Rejentem T ir­
pitz Felicjanem.

Termin przedaży d. 13 (25) Stycznia 1864 r.
9. Pęcław ice z przyległościam i C hrapy, P o rę­

ba, w Powiecie Sandomierskim, O kręgu btaszow- 
skim, ra ty  z a l e g ł e  w ch w il i  z a r z ą d z e n i a  p r z e d a ż y  
włącznie z r a t ą  G r u d n i o w ą  18 6 2  r.  w y n o s z ą  r s .  
547 kop. 5, vadium uo licytacji rs. 1860, licy ta­
cja rozpocznie się od sumy rs. X1245, przed R e­
jentem  Dam ięckim  Adamem.

10. Podgajcze ze wsią Drygulec i E lżbietka 
w Powiecie i Okręgu Sandomierskim, ra ty  żale 
głe w chwili zarządzenia przedaż) włącznie z 
ra tą  Grudniową 1862 r. wynoszą rs. 994 kop. 
94 I j2 , vadium do licytacji rs. 2691, licytacja 
rozpocznie się od sumy r s .  22332, przed R e jen ­
tem Hassman Tomaszem.

Term in przedaży d. 14 (26) Stycznia 1864 r
11. Przezwody z folwarkiem R ugaj, w Powie­

cie i Okręgu Sandomierskim, ra ty  zaległe w 
chwili zarządzenia przedazy włącznie z ra tą  G ru ­
dniową 1862 r . wynoszą rs. 843, vadium do li­
cytacji rs. 40U5, licytacja rozpocznie się od su ­
my rs. 31700, przed Rejentem Przychodzkim Mi­
chałem.

12. Przy boro wice w Powiecie Sandomierskim, 
Okręgu Stuszowskim, raty  zaległe w chwili za­
rządzenia przedaży włącznie z ra tą  Grudniową 
1862 r . wynoszą rs. 310 kop. 69 , vadium do li­
cytacji rs. 956, licy tacja rozpocznie się od sumy 
rs. 7250, przed Rejentem  T irp itz  Felic janem .

13. nem bów  z folwarkiem tegoż nazwiska i 
przyległem i wioskami Podgrodzie, Podzamcze, 
Ricrdzony, Zam iynie, w Powiecie Sandom ier­
skim Okręgu Staszowskim , ra ty  zaległe w chwili 
zarządzenia przedaży włącznie z ra tą  Grudniow ą 
1862 r. wynoszą rs. 400 kop. 84 lj2 . vadium do 
licytacji rs. 1165, licytacja rozpocznie się od su­
my rs. 7360, przed Rejentem  Dam ięckim  A da­
mem.

T erm in  przedaży d. 15 (27) Stycznia 1864 r.
14. Stoczki część lit. 13. w Powiecie i Okręgu 

Opoczyńskim, ra ty  zaległe w chwili zarządzenia 
przedaży włącznie z ra tą  Grudniową 1862 r. wy­
noszą rs. 83 kop. 45, vadium do licytacji rs. 
275, licytacja rozpocznie się od sumy rs. 15U4 
przed Rejentem  łiasin an  Tomaszem .

15. Wy soczki m ałe w Powiecie Sandom ier- 
w O kręgu Staszowskim. ra ty  zaległe w chwili za ­
rządzenia przedazy w łącznie z ra tą  Grudniową 
1862 r. wynoszą rs. 219 kop. 34, \ad ium  do li­
cytacji rs. 722, licytacja rozpocznie się od sumy 
rs . 5132, przed Rejentem  Przychodzkim Micha­
łem.

16. Zawady składające się z folwarku i wsi 
Zaw ady, oraz attynencji Czekajów, w Powiecie i 
Okręgu Radomskim, ra ty  zaległe w chwili za ­
rządzenia przedaży włącznie z ra tą  Grudniową 
1862 r . wynoszą rs. 549 kop. 55 lj2 , vadinin do 
licytacji rs. 3753, licy tacja  rozpocznie się od su ­
my rs. 15498, przed Rejentem T irp itz  Felicja­
nem.

Przcduże w zm iankow ane odbędą się w te r­
m inach pow yżej oznaczonych, poczynając od 
godziny 10 z rana, w ubee Radcy D yrekcji 
Sszczegółow ej, gdyby  zaś R e jen t przed którym  
p rzedaż odbyw ać s ię jn a , by ł prżeszkodzony , 
przedaż odbędzie się w jego kancelarji przed 
innym R ejentem  k tóry  go zastąp i, w arunki licy­
tacyjne są  do p rzejrzenia w w łaściw ych k s ię ­
gach wieczystych w Biurze D yrekcji S z c z e g ó ­
łow ej.

llaclom d. 18 (30) K w ietn ia 1863 r .
P rezes, Z ajączk o w sk i.

P isarz, Janu szo w sk i.

(N. D. 2245) Naczelnik Powiatu 
Hrubieszowskiego.

Podaje do pow szechnej wiadomości żew  dniu 
4 (16) Czerwca 1863 r. od godziny 8 z rana do 
12 w południe w biurze N aczeln ika Pow iatu  
H rubieszow skiego odbyw ać się będzie licytacja 
in  m inus przez sk ładan ie  opieczętow anych de­
k la ra c ji na  entrepryzę:

a) K eperacje  K ościo ła r. I.
b) K e p e r ac je  dzw o n n icy .
c) K e p erac je  p a r k a n u  około kościoła.
d l  N a budow ę dom u d la  W ikarju sza  i sług 

kościelnych  we wsi p ryw atnej D ub ie  od sumy 
analogowej rs. 1423 kop. 62 3 ,4 pretendenci 
m ający chęć pod jęc ia  się tej en trep ry zy  w m n.

w dniu i m iejscu wyznaczonym  staw ić się i 
złożyć opieczętow ane dek larac je  przy d o łącze­
niu vadium  rs. 142 kop. 37 w gótow iźnie lub 
listach  zastaw nych .

D eklaracje do godziny 11 przed południem  
w dniu powyższym  sk ładane być winny podług 
niżej zam ieszczonego wzoru, inaczej bow iem  
niew yraźnie  napisane skrobane i popraw iane 
bez dołączenia vad ium  lub po term inie podane 
przyjęte n ie będą. W aru n k i do licy tac ji i An- 
szlagi są do p rzejrzen ia  wyjąwszy dni św iąte­
cznych.

W zór do dek laracji 
W sk u te k  ogłoszenia N aczeln ika P ow iatu  

H rubieszow skiego  z dnia 30 K w ietnia (12) 
M aja  r. b. Nr. 5799 podaje n in ie jszą  d ek la ra ­
cję iż z obow iązuję się dopełn ić  reperację  ko­
śc io ła  r . 1. dzw onnicy  i p a rk a n u  ogradzające­
go kośció ł o raz budow y dom u d la  W ikarjusza  
i sług  kościelnych w e wsi pryw atnej D ubie w 
scisłym  zastosow aniu  się do anszlagu  przez 
Komisję R ządow ą Spraw  W ew nętr/D ych i D u ­
chow nych zatw ierdzonych za sumę rs. N w y­
raźn ie  rubli srebrem  N  poddając się wszelkim 
zastrzeżeniom  w w aru n k ach  licy tacy jnych  za­
m ieszczonym , vadium w kwocie rs. 142 k. 37 
załączam  k tóre w razie n ieu trzy m an ia  się p izy  
licy tacji sam odbiorę (lub  o -zwrot takow ego  
przez pocztę N u p raszam ) s ta łe  moje zam ie­
szkanie w N pisałem  w N d n ia N  M iesiąca N 
roku 1863.

(podpisać w yraźnie imie i nazw isko) 
H rub ieszów  d. 30 K w ietn ia (12) M aja 1863 r.

N aczelnik, N iziński.

(N, D . 2260) Wyrokiem Trybunału Cywilnego 
Gubernii W arszawskiej w W arszawie w d 18 
(30) Października 185G r. między Jadwigą 
z  P r u s z a k ó w  W a le n te g o  G a r c z y ó s k i e g o ,  O byw a­
tela żoną czyli obojgiem małżonkami Garczyń- 
skiemi z jednej, A  Sukcesorami Tomasza Pru­
szak, jakoto  G abryelą, Felixerm i Anielą nielet- 
nienii Pruszak, w osobie ich matki, i głównej 
opiekunki Seweryny z łochowskich Pruszakow ej, 
wdowy z drugiej, strony zapadłym , nakazany został 
ał dział m ajątku ruchomego, i nieruchomego po To­
m aszu Pruszak pozostałego, składającego się w 
szczególności z dwóch uieruchomości N .21  On b o- 
znaczonych, w mieście Gombinie, Ogu Gostyńskim 
położonych, do oszacowania których, i dania opi­
nii w zględem podzielności, lub niepodzielności, 
w naturze biegli m ianowani w razie niemożność 
podziału, sprzedaż przez publiczną licytacją na 
kazaną. W skutku tego ciż biegli, udzielili opinią, 
iż nieruchomości powyższe w naturze podzieli 
się nie dadzą: a następnie dopełnili oszacowanie, 
i w artość pomieoion} ch Dieruch0m0 6c. ęa  rs 
I H6 4  koD 78  ustanowili. Następnie Tiybunał 
m n isz y  wyrokiem "daty 24 Kwietnia (6 M aja) 
1857 r. między temiż samemi stronam i zapadłym, 
powyższą opinią i tuxe rzeczonych nieruchomości 
zatw ierdzając, strony celem dalszej sprzedaży, 
przed Delegowanego Sędziego Kołaczkowskiego 
odesłał:

Nieruchomości wyżej wymienione, składają się 
z domu frontowego murowanego, dachówką kar- 
piówką krytego, z oficyny obok domu frontowe­
go od ulicy stojącej, z stajni, wozowni, korników 
zdrzewa, parkanów, studni w podwórzu, bruku 
z gruntu pod zabudowaniami, ogrodu i ro li za 
miastem znajdującej się, któren wynosi w ogóle 
łokci kw, 3486, a  z ktorego opłaca się corocznie 
czynszu do kasy miasta (Jombiua po rs. 2 kop. 
70. Szczegółowe objaśnienie pod każdym w zglę­
dem, powziąść można u Teodora Łąckiego Adwo­
kata w W arszawie pod N. 1775, przy ulicy Sto 
Jersk iej zamieszkałego, sprzedaz popierającego, 
oraz w kancelarji P isarza 'T rybuna łu  Wydziału
I .  w W arszawie pod N. 549, urzędującego.

Po złożeniu warunków licytacyjnych, pierwsza 
publikacja tychże warunków sprzedaży i zbioru 
objaśnień, odbyła się w duiu 3 (15) Maja 1857 
r. o godzinie 3 %  rano przed W. Kołaczkowskim 
Sędzią Delegowanym. Termin zaś do drugiej pu­
blikacji, zbioru objaśnień i warunków sprzedaży 
a zarazem przygotowawczego przysądzenia rze ­
czonych nieruchomości, wyznaczony został na 
dzień 14 (26) Czerwca 1857 r . godzinę 9 %  rano, 
po odbyciu k tórego term in do ostatecznej sp rze ­
daży, powyższych nieruchomości, jest wyznaczo­
ny na dzień 4 t l6 )  Lipca 1857 r. godzinę 5 po 
południu, lecz gdy ten term in, nie przyszedł do 
skutku, zatem  Trybunał Cywilny tutejszy, wyro 
kiem daty 29 Kwietnia (11 Maja) 1863 r .  w yzna­
czył term in, do ostatecznej sprzedaży rzeczony cn 
nieruchomości na dzień 20 Maja (1 Czerwca) 
1863 r . godzinę 4 popołudniu, k tó ry  się odbędzie 
w miejscu zwykłych posiedzeń, T rybunału  C y­
wilnego, Gubernii W arszawskiej w Warszawie 
w Wydziale 1. pod N. 549, przy ulicy Długiej 
przed W . /.arom bą Sędzią, w miejscu Sędziego 
Kołaczkow skiego Delegowanym.

L icytacja zacznie się od sumy rs. 1354 kop. 
78. jako szacunku przez biegłych wynalezionego.

Teodor Łącki, Adwokat

tyskim pozostałego  m ianow icie z N ieruchom o­
ści N r. 57, Nr. 180, i Nr. 199 w W arszaw ie po- 
łożouej sk ładającego się, opin ia o n iepo d z ie l­
ności lub podzielności postanow iona w razie 
n ie m ożności oszacow ania je j przez b iegłych 
sprzedaż przez publiczną licy tac ję  rozp o rzą- 
drona biegli m ianow ani a  do k ierow an ia  czy n ­
nościam i dzialowemi Assosor T ry b u n a łu  Józef 
Brzeziński został delegow any w sk u tk u  tego 
m ianow ani biegli udzielili op in ią , iż n ierucho­
mość powyższa dogodnie w n a tu rze  podzielić 
się n ied a  i w artość tej na. rs. 18282 kop. 62 
ustanow ili.

N astępnie T ry b u n a ł tu tejszy  w yrok iem  dnty 
8 (20) Kwietnia 1863 r. zapadłym  powyższe 
dzieło  b ieg ły ch  zatw ierdził.

N ieruchom ość N r. 57, 180 i 1 99 w W arsz a ­
wie s ty k a ją  się z s o lą  i form ują prawie czwo­
robok rów noboczny w C yrkule I . Parafii S-go 
J a n a  pod ju ry zd y k c ją  Sądu P okoju  W ydziału  
1. gran iczą z u licą liynek  S tarego  M iasta ulicą 
K am ienne Schodki i u licą Brzozow ą z jednego 
zaś ty lk o  boku do tykają  ościennych posesji p ry ­
w atnych  sk ła d a ją  się, z domu m urow anego N. 
57 oznaczonego z domu Nr. 180 i k loak  drw al- 
ni m urow anych do łu  halam i cem browauego 
b ruku  z kam ieni polnych g ru n t pod n ierucho­
m ością N r. 57 i 180 jak o  z sobą połączonych 
m ają jedno  podw órko z dom u murowanego m a- 
siv N r. 199 oznaczonego narożuego ud ulicy 
B rzozow ej i K am iennych Schodków g ru n tu  
pod Nieruchom ością N r. 57 łokci kw 789 3j4 
pod nieruchom ościąN . 180 ło k .k w .7 2 3  3j4 które 
są dziedziczne pod N ieruchom ością zaś N r. 199 
jest łok c i kw. 111 l j ż  i g ru n t je s t em titeuty- 
czny z k tó rego  o p łaca  się Czynszu do M agistra- 
m iasta  W arszaw y fś. 3 kop. 60

O  b l i ż s z y c h  s z c z e g ó ł a c h  p o d  k a ż d y m  w z g l ę ­
d e m  p o w z i ą ś ć  m o ż n a  w i a d o m o ś ć  t a k  z t a k s y
biegłych u  podpisanego A dw okata  w W arsza­
wie pod N r. 1775 p rzy  ulicy So Je rsk ie j za­
m ieszkałego oraz w K ancelarji P isarza  T ry b u ­
nału  Cywilnego W ydziału 11. W. M arczew ­
skiego w W arszaw ie pod N r. 549 p rzy  ulicy 
D ługiej istniejącej.

Po złożeniu w arunków  licytacy jnych  pier, 
wsza pub lik ac ja  takow ych odbyła się w  du iu  
12 (24) K w ietnia 1863 r. o godzinie 9 3j4 rano 
przed W. Józefem  B rzezińsk im  Assesorem d e ­
legow anym  i term in do d rug iej pub likacji ta ­
kowych a  zarazem  przygotow aw czego p rzysą­
dzenia wyznaczony został n a  dzień 2 5 Maja 
(6 Czerw ca) 1863 r. godzinę 9 Ij2  zraua  k tó ry  
się odbędzie w miejscu zw ykłych posiedzeń T ry ­
bunatu  Cywili.ego Gubernii W arszaw skiej w 
W arszaw ie w W ydziale II . pod Nr. 649  przy 
ulicy Długiej przed W. Józefem  Brzezińskim  
Assesoieui delegowanym .

L icy tac ja  Nieruchom ości N r. 57 180 i 199 
w W arszaw ie łączność stanow iących i razem  
sprzedaw anych  zaczn ę się od sum y rs. 18282 
k o p .62 jak o  szacunku przez b iegłych w yna­
lezionego.

T eodor Ł ąck i, A dw okat.

(N . D 2259)
W yrokiem  T ry b u n a łu  C yw ilnego  G ubernii 

W arszaw skie j w W arszaw ie d a ty  24 S tycznia 
(5 L u te g o ) 1863 r. m iędzy Jozefem  K ajetanem  
dwóch im ion M akow skim  obyw ate lem  w sp ó ł­
w łaścicielem  N ieruchom ości Nr. 57, 180 i 199 
w W arszaw ie , zaś pod N r. 57 zam ieszkałym  
pow odem  przez T eodora  Ł ązk iego  A dw okata 
s ta w a ją c y m  z jednej A

1. A p o lo n ją  M akow ską wdową w W arszaw ie 
pod N r .  57 zam ieszkałą, i

2. A n to n in ą  Izab e llą  dw óch imion M akow ­
ską p an n ą  p e łn o le tn ią  w W arszaw ie pod N r. 
57 zam ieszkałą  przez  M ieczysław a W vrzyko- 
w skiego P a tro n a  s taw aj ącym i z d rug ie j strony 
zapadłym  nakazany  zo sta ł dział m ają tku  ru ­
chomego i n ieruchom ego  po K a je ta n ie  M ako-

za okopam i M iasta W arszaw y będące między 
rogatkam i Powązkowskierai a  W olskiem i bliżej 
jednak  Pow ązkow skich  leżące Nr. 2 3 lliz  ozna­
czone, śą w iecz.ysto-dzierżaw ne, z k tó ry ch  
czynsz w ilości rs. 3 op łaca-się  rocznie do p ro ­
bostw a Panny Marji w W arszaw ie. Nadto 
opłaca się k o n ty n g en s furażow y rocznie w 
ilości kop . 30, g ru n ta  te m ają obszerności ło k ­
ci kw. 72030. O bliższych scczegółach pod 
każdym  w-zględem powziąść m ożna wiadomość 
ta k  z tax y  b ieg łych  u podpisanego A d w o k ata  
w W arszaw ie pod Nr. 1775 przy ulicy S -to  J e r ­
skiej zam ieszkałego, oraz w K ancelarji P isarza  
T ry b u n a łu  W ydzia łu  I w W arszawie pod N r. 
649 przy ulicy D ługiej istninejącej.

Po złożen iu  w arunków  licytacyjnych p ier­
wsza p u b likacja  takow ych  o d b y ła  się w dniu 
8 (20) K w ietn ia  1863 r. o godzinie 9 %  rano , 
i term in do d rug iej p u b likacji takow ych  a za ­
razem  przygotow aw czego przysądzenia w yzna­
czony zosta ł na  dzień 29 M aja (10 Czerwca) 
1863 r. godzinę 9 % ran o , k tó ry  się odbędzie 
w m iejscu zw ykłych posiedzeń T ry b u n a łu  C y­
w ilnego G abernii W arszaw skie w W arszaw ie 
w W ydziale I pod Nr. 549 przy u licy  D ługiej 
przed W. B ielickim  A sesorem  D elegow anym . 
L icy tac ja  nieruchom ości N r. 2516 i 2517, w 
W arszaw ie, rozpocznie się od sumy rs. 3,200 
kop. 84 !/.2) zaś g ru n tó w  Nr. 2311<z od sum y 
rs. 1061 kop. 50, jak o  szacunku przez b iegłych 
w ynalezionego.

T eodor Ł ąck i, A dw okat.

(N. D . 2258) W yrokiem  T ry b u n a łu  Cyw il­
nego G ubern ii W arszaw skiej w W arszaw ie pod 
dniem  25 S tycznia (6 L u tego) 1863 r. między 
Ja n em  M ierzejew skim  obyw atelem  we wsi (Jd o - 
lany zam ieszkałym  oraz Teofilą z Mierzeje, 
w sk ieh  P a w ła  B ern ard a  o b y w ate la  żoną, czyli 
obojgiem  m ałżonkam i B eruard w W arszaw ie 
pod N r. 905 zam ieszkałym i, pow odam i przez 
T e o d o ra  Ł ąckiego A dw okata  staw ającem i z je  
duej a

1. M ałgorzatą  z L ipczyńsk ich  M ierzejew ską 
po P io trze Paw ie M ierzejew skim  pozo sta łą  
w dow ą w W arszaw ie pod Nr, 2516 jl7  zam ie­
sz k a łą .
i 2 . Janem  L ipczyńskim  obyw atelem  w W ar­
szawie pod N. 2508 zam ieszkałym , ja k o  opie. 
kunem  główuym  n ie le tn ie j Józefy  ifranoiśzki 
dwóch imion fdzkow skiej.

3 . Sebastjanem  B ańkow skim  m ularzem  w 
W arszaw ie pod Nr. 2501 zam ieszkałym , jako  
opiekunem  przydanym  tejże nieletniej Idzko- 
wskiej pozwanym i przez M ieczysław a W yrzy­
kow skiego Patrona staw ającem i z drugiej stro ­
n y , ocznie zapadłym , n akazany  został uział 
m ają tku  ruchum ego i nieruchom ego po P io trze 
Paw le dwóch imion M ierzejew skim  pozostałe- 
łego , z nieruchom ości Nr. 2516, 2517, w W ar. 
szawie położójiej, o raz g run tów  za okopam i za 
ro g a tk ą  W olską pod  N r. 2311« sytuow anych, 
opiinia o niepodzielności takow ych rozporzą- 
dzona, a w razie niemożności podziału  oszaco- 
w anie przez biegłych lozporządzonc, biegli 
m ianow ani i sp rzedaż onych przez publiczną 
licy tac ją  rozporządzona, do kierow ania czynno­
ściami działow am i A sesor Bielicki zosta ł dele­
go w an y . W  sk u tk u  tego m ianow ani biegli 
udzielili opinią, iż tak nieruchom ość jak o  i 
g ru n ta  dogodnie w natu rze podzielić się nie. 
dadzą, i w artość nieruchom ości, N r. 2516 2517 
przy u licy  Żytniej położonej, na rs. 3,200 kop. 
84  '/.2, zaś grun tów  za okopam i na rs 1,061 
k o p . 60 ustanow ili.

N astępnie T rybunał Cyw ilny tutejszy w yro­
kiem  daty  20 M arca (1 K w ietn ia) 1863 r. po ­
w yższe dzieło b iegłych zatw ierdzając, s trony  
celem  odbycia sprzedaży przed delegow anego 
Asesora odesłał.

N ieruchom ość Nr. 2516 2517, w W arszaw ie 
przy ulicy Żytniej położona, sk łada  się ja k  n a ­
stępuje: z dom u frontowego drew nianego
p arte rz e , wozowni w podw órzu po praw ej 
stronie, kom órek i k loak i, przystaw ki przy w o­
zow ni, studni cem brow anej, p arkanu  z desek, 
dwóch piw nic i ogrodu w k tó rym  tak  drzew a
ak  i k rzew y są owocowe i dzikie, b r u k u g r u n -  

tu jes t łokci kw . 19771, k tó ren  je s t enlii te"g%
czny i z niego opłaca się czynsz do Ma% 9ru llta  
M iasta W arszawy sum a rs. 9 kop. 9 ° __ ’_____

(N. D. 2261) Podpisany P atron  T ry b u n a łu  
C yw ilnego G ubernii W arszaw skiej w W ar­
szaw ie pod N r. 505 zam ieszkały, jako  pop iera­
jący  sprzedaż w drodze dz ia łó w  nierućhom ośei 
N r .  4 8  w mieście W isk itkach  O kręgu Łowickim 
G ubern ii W arszaw skiej położonej, do Sukceso- 
rów po niogdy Jakób ie  i A nnie K rystynie z 
B uhholtzów  m ałżtm kach B ork en h ag en p o zo sta ­
łych , należącej, zaw iadam ia i og łasza:

Iż  z mocy w yroków  T ry b u n a łu  Cywilnego 
G ubernii W arszaw skiej w W arszaw ie z dat: 28 
G ru d n ia  (9 S tyczn ia) 1S62j 3 r. i 7 (19) M arca  
1863 r. m iędzy Sukcesoram i niegdy Ja k ó b a  i 
A nny K ry a ty n y  m ałżonków  B o ik en h ag en  po ­
zostałem : jak o  to:

1. K aroliną z B orkenhagenów  M atybow ską 
B ogum iła M atybow skiego O byw ate la  żoną przy 
asystencji męża czyniącą, we wsi B ednarach 
O kięgu Łowickiem  G ubernii W arszaw skiej z a ­
m ieszkałą

2. L udw ik im  B orkenhagen  D zie rżaw cą  p jo -  
p inacy i w e wsi P rad iach  O kręgu  P iliekin t G u ­
b e rn i Kadom skiej zam ieszkałym

3. Sukcessoram i F ry d e ry k a  A u g u s ta  Bor- 
kenhagea jak o  to,

a) H enryetą z Z yndlerów  po F ry d e ry k u  Au- 
guście B orkenhagen pozosta łą  wdową w m ie­
ście W isk itkach  O kręgu Łow ickim  G ubernii 
W arszaw skiej zam ieszkałą, i pełnoletniem i jej 
dziećmi z tymże n iegdyś F ryderykiem  Augustem  
B orkenhageu spłodzonem i, to jest:

b) A n n ą z  B orkenhagenów D om kę F erdynan. 
da  D om kę farb iarza  żoną przy asystencji męża 
.zyn iącą w m ieście  W isk itk ach  O kręgu  Łowi- 

ckim /zamieszkałą.
c) F erdynandem  B orkenhagen  obyw atelem  

w m ieście W iskitkach O kręgu  Łow ickim  za­
m ieszkałym .

d) A m alją z Borkenhagenów  K ow alską A nto­
niego K ow alskiego m echanika żoną, p rzy  a sy ­
stencji m ęża czyniącą w mieście P ilicy G uberni 
R adom skiej zam ieszkałą.

4. Sukcesoram i F ry d e ry k a  W ilhelm a Bor­
k enhagen  jako  to:

a )  A nną z Borkenhagenów  B randel, F e rd y ­
nanda B randel obyw atela  żoną, przy asystencji 
męża czyniącą w mieście W isk itk a c h  O kręgu  
Łow ickim  zam ieszkałą .

b) F au łin ą  B orkenhagen  p an n ą  pełno letn ią  
w W arszaw ie pod N r. i  i; 8 zam ieszkałą.

C) E rn es ty n ą  B o r k e n h a g e n  panną pełnoletn ią
w W arszaw ie pod Nr. 42 zam ieszkałą.

d) Opieką nieletnich Jana i Amalii rodzeństwa 
Borkenhagenów po niegdy Fryderyku*-Wilhelmie
i Wilhelminie z Radków małżonkach Borkenhagen 
pozostałych dzieci, w osobach Fryderyka Haune- 
man fabrykan ta  papieru jako głównego opiekuna 
we wsi Bednarach Okręgu Łowickim zam ieszka­
łego , oraz Ludwika Repsch m łynarza przydauego 
tychże nieletnich opiekuna, we wsi Koiupnia Ogu 
Łowickim zamieszkałego.

5. Joanną z Borkenhagenów Edw arda Hanne- 
man fabrykanta papieru żony, przy asystencji 
męża czyniącą we wsi Bednarach Okręgu Łowi­
ckim z a m ie sz k a j

6. Sukcesorami Karola B orkenhagen, jako to:
a) Karoliną z Repschów Borkenhagen po K a­

rolu Borkenhagen pozostałą wdową w imieniu 
własnem, oraz jako m atką i głów ną opiekunką 
nieletnich:- Pauliny, W andy, Edwarda, Joanny^ 
Karola rodzeństw a Borkenhagenów P030^ ^ . * ^  
dzieci, w Młynie Nakwasy O kręgu Łowicki® 
bermi Warszawskiaj zamieszkałych. wsi: My-

b) J ln e m  Borkenhagen ' )ako
słakowie Okręgu Łowickim z imion
tychże nieletnich dzieci wyzeJ ^

“ T S i  Fryderyka
Scholtz m łynarza .’/ s a k w a ^  O ?  niącą w M ły n ie  Oaoda.e Nakwaay O kręgu  Łowi­
ckim zam ieszkfht-

7 . l le n ry c t4 .z Boikennagenow Lange, E d w ar­
da Lange Komisanta żoną, przy asystencji męża 
czj-niąeł’ we wsi Brochowie Okręgu i Gubermii 
\VłvrszawS^ iej zamieszkałą.

8. Ferdynandem Borkenhagen Sekretarzem 
powiatu Opoczyńskiego, w mieście Opocznie 
Gubernii Radomskiej- zamieszkałym; wszyst­
kiemi powodami przez Konstantego Grzybowskie­
go Patrona stawającemi z jednej,

W spółsukcesorami samego Jakóba Borkenha­
gen jako to*.

1. M arjanną z W rońskich Borkenhagenową, po 
Jakóbie Borkenhagen pozostałą wdową, w imie­
niu własnem oraz jako m atką i opiekunką niele­
tnich: Em ilji i J a n a  Borkenhagenów, z niegdy 
Jakóbem  Borkenhagen spłodzonych dzieci czynią­
cą, w mieście W iskitkach Okręgu Łowickim za- 
m ieszałą.

2. Edwardem Oppenbejm obywatelem, tychże 
nieletnich Borkenhagenów przydanym opiekunem, 
w mieście W iskitkach Okręgu Łowickim zamie­
szkałym; wszystkiemi pozwunemi, przez Jana  N e­
pomucena Klockiewicza Patrona stawającemi z dru 
giej s tro n y , zapadłych; nakazany został dział m a­
ją tk u  po Jakóbie i Annie Krystynie małżonkach 
Borkenhagen pozostałego, składającego się g łó ­
wnie z nieruchomości w mieście W iskitkach pod 
N. 48 przy ulicy Rynek położonej, na imie .Jakóba 
i Anny z Buchholtzów małżonków Borkenhagen 
spadkodawców hypotecznio uregulowanej, a wra- 
zie niepodzielności w naturze sprzedaż onej przes 
publiczną licytację postanowiona.

Nieruchomość w mieście W iskitkach, pod N r. 
48 w księdze hypotecznej zapisana, a obecnie N r. 
policyjnym 58 oznaczona, przy ulicy Rynek p o ­
łożona, składa się:

Z domu parterow ego, chlewków, obory, kloaki 
i gruntu pod budowlami ogródkiem i podwórem 
dziedzicznego.

Szacunek ustanowili biegli r.a rs. 919 kop. 
69 i pół.

Do odbycia sprzedaży delekowany jest W . Z a ­
rem ba Sędzia Trybunału Cywilnego Gubernii 
Warszawskiej w W arszawie i przed nim w m iej­
scu zwykłych posiedzeń Trybunału Cywilnego 
G ubernii W arszawskiej w Warszawie w W ydzia­
le II. pod Nr. 549 odbyła się już dnia 15 (27) 
Kwietnia 1863 r. pierwsza publikacja zbioru 
objaśnień i warunków sprzedaży, a w d. 27 Maja 
(8 Czerwca) r. b. o godzinie 9 i trzy  czwarte z 
rana, odbędzie się druga publikacja, a zarazem 
przygotowawcze przysądzenie.

Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży przej­
rzeć można w K ancelarji W. P isarza  Trybunału 
Cywilnego Gubernii W arszawskiej w W arszaw ie 
W ydziału II . i u podpisanego Patrona sprzedaż 
tę  popierającego.

L icytacja zacznie się od sumy rs. 919 kop. 
69 i pół jako szacunku taksą  biegłych wynalezio­
nego K onstanty Grzybowski, Patron.

(N. 1). 2265) S u n d y k  o s ta te c z n y  m a s y  
u p a d ł o ś c i  I z y d o r a  Z w e j g b a u m .

Ogłasza niniejszem, iź na sk u tek  upoważnie­
nia Trybunału Handlotvego w W arszawie pod 
dniem 23 Kwietnia (5 M aja) r b. wydanego, 
sprzedane będą przez publiczną Licytacją, w dniu 
16 (28) Maja r. b. o godzinie 5 z południa przed 
W . Józefem  Zellt Sędzią i Komisarzem, odbydź 
się mającą, w miejscu posiedzeń Trybunału H an­
d lo w eg o  w W arszawie w domu pod N. 549 
urzędującego, aktyw a masy upadłości, Izydora 
^wejgbaum Stan aktywów jak  niem n ie j  v a unki 

kupna i przedaży w Kancelarji P o d p i s a r z a  T ry ­
bunału Handlowego W. Andrychiewicza, przej­
rzane bydż mogą.

W arszawa dnia 6 (18) M aja 1863 r.
Juljan C zajkow ski Patron.

l  T T  t  v  G O Ń C Z E .
(N. D. 2026) S ą d  Policji P ro ste j O kręgu  

D ąbrow skiego  
W zyw a wszelkie w ładze nad porządkiem  i 

bezpieczeństw em  w k ra ju  czuw ające, aby na 
B e rtę  E lkusa  sta rozakonnego , z S uw ałk  p o ­
chodzącego, obw in ionego  o oszustw o, i przed 
w y m i a r e m  spraw iedliw ości u k ryw ającego  się, 
baczną uw agą zw racały , a  w razie u jęc ia  n a j­
bliższem u Sądowi, lub Sądow i naszem u d o sta ­
wić chciały; rysopis E lkusa taki: la t 42, w zro­
stu  średniego, włosów ciemno blond, oczu si­
wych, uosa sporego tw arzy pociągłej.

S uw ałk i d 17 (29) Kwietnia’  1863 r.
Pudsędek, M ajew ski.

(is D. 2001) Sąd  P olicji P opraw czej 
W ydziału Z am ojsk iego  

W zywa w szelkie w ładze, ażeby Josń* A bra 
mow i cza F isz le r  v. K laizm an, °  ukryw anie 
kradzieży koni obwinionego, ^ P 1’20, Wymiarem 
kary  ukryw ającego się, ściśle c zi y, i u jętego•y ukryw ającego się, 
pod strażą  Sądow i — - - « Hy; ma oo
lat 4 2 ,  w y z n a n i a  M ojżeszowego ż o n a t y ,  d z i e t D y
w yrobnik, o s t a t e c z n i e  m ieszkał we wsi i gm i­
nie Piaski B uskie. P o je c i e  Zamojskim.

J a n ó w  d. 11 K w ietn ia 1863 r .
Sędzia Prezydujący,
Radca D w oru, P rz eg a liń sk i.

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N. D. 1800)
Podoje się do wiadomości iż dowód na  zasta- 

w ionę W ładysław a G adatuow icza kosztow ności 
w Banku Polskim  Nr. 6701 opatrzony zag in ą ł 
posiadający  przeto takow y raczy gozw rócić  n i ­
żej podpisanem u w W arszaw ie pod N r. 485 za ­
m ieszkałym  jak o  w im ieniu SSrów  tegoż Ga- 
dam ow icza działającem , gdyż z powodu uczy­
nionego gdzie należy w ty m  w zględzie o strze­
żenia żadnc jko rzyśc i  p rze z  z a t r z r  ninn .c nioo-
dniesie. A lfred Je n d e , P a t .  I ry b ,

fN. D, 2216) D októr medycyny, M. l ia rm id ,  
l-ociem z’ G a l i c j i ,  o d b y w s z y  16 t n - l e t n i ą  p r n k t y -  

| k ę  l e k a r s k ą  w G alicji i W i e d n i u ,  o s i a d ł  teraz 
I w " C i e p l i c a c h  C zeskich ( T o e p l i t z ) .  i p o l e c a  s ię  
i s z a n o w n y m  g o ś c io m  P o l a k o m ,  z k t ó r e m i  kon- 
\ sultaeje l e k a r s k i e  w jęz.yku o j c z y s t y m  o d b y w a ć  
j m o ż e .  M ieszka w Oafó Salon.

w Drukarni J .  J a w o rs k ie g o .— Z a  p o z w o le n ie m  C e n z u ry -


